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Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435. 
Ekspedycja miejscowa w administracji „Kraju“, ulica Mikołajska. 
Listownie frankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczeętowąne 
wolne sa od opłaty i uwzglednia się je tylko w terminie 8 dni. Re- 


kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca sie, tylko sie je niszczy. 


Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem 2 wyjątkiem niedziel i świat. - 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kusztuje 10 centów. 
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We Francji i Anglji..... 108 frank. — 27 frank: — 10 franków W pierwszym umieszczeniu Wiórsz....++++++-++n::313* 8 ceńtć 
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Szwajcarji...1.... 80 frank. — 20 frank. — 7 franków. Stempel od każdorazowego umieszczenia. ....--.++++++** 30 p 
Przedpłatę przyjmuje Admixistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
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: ką, uderzyć na Turcję lub Austrję, | drobniejszą mrówczą pracą, bo z ta-| Galicji do stałego ładu nie doprowadza. — gdybyśmy poza prawami dla Galicji nie|ność, tu szczerość , sprawiedliwość i ro- 

Ogłoszenie przedpłaty  |57 bądz ”co bądź — Roseja ranas kich prae składa się całość. Nie idzie] W walce parlamentarnéj boz p potrzebowali się troszczyć o reszię pań- |zum polityczny; pytam się, która polity- 

; A. ERANA . F „tln; o o|rzeńców, stojąc wyłącznie na stanowisku |stwa— ale niestety, fakt należenia d h | ka godniej któ stniejsza, ktora 

na KRAJ. jąc się do takićj wojny bez należy-|zatóm, aby bezmyślnie PRM SIĘ malo = ZA tylko siłach o-|stwa nie Aper PEP diedejia wig NE eraka interes Au- 

w Krakowie:  »|tego 1 dłu iego przygotowania, o|poza Ata frazesem „organi-| parci wobec zaciętéj większości rajchsra-| Posłowie galicyjscy, których jest 38,|strji, Galicji i Polski!? " (Q.d.n.) 
od 1 lipea do 30 września . . % złr. któróm ` ostatecznie wiedzielibyśmy, |cznój pracy,“ który dotąd był pa-|towskićj muszą Polacy na końcu uledz, |teraz o tyle tylko mają znaczenie, że po- 
od 1 lipca do 31 grudnia 10 , popełniałaby krok nierozważny i a-|rawanem, za którym spały wygo- + nawet chwilowe korzyści aa sposo- |trafią wielu setów przerzesacą wiele > j 
P ” |wanturniczy, bo siły Austrji równe|dnie: sobkostwo i zła wiara, ałeł bem osiągnięte, nie mają warun ów trwa- |rzeczy uniemożliwiać, wątp iwością zaś, 

w Austrji z przesyłką pocztową: są prawie Ije iao wlicza-|idzie o rozbrat z wszelkiego rodzaju łości, nie duza) się ani Austrji, ani| na pee stronę okai się zechcą, | wa” po ly czne 

> 3 Bniar rA” ; dr OBR A x ; Pee: ; <= Galicji, ani Polsce. . |ogólną wątpliwość jeszcze spotęgować. , 

ga i HA 8 i paip ik R-i JĄC do sił austrjackich ujemną przy- blagą, czy to opierającą SiĘ ua wiel- Polityka zdrowa i rozumna, odpowia-| Przeciwnie, ze ścisłego sojuszu z Połu I korespon encje 

9 5 Ipes = aka psi a aA dla Rossji potęgę sprawy |kićj polityce liczącćj na zagraniczne | dająca pna oda zp intere- pork ask i Znow powstałaby 

praszamy Szanownych  Prennmoratorów na- MC p, i 3 : te SE Ue ber r 4 i i si ie i $ koalicja opo j f; 

szych, którzy od 1go lipen b.r. prenumeratę polskiej. Zresztą Prusy, DZE całej dwory á la hotel Lambert, szy PŹ Głów: cj ij elem jest AE Pol- aeai A LIGA e WAŁ 

4 Ra SPB KAYE S T, wdzięczności jaką mają dla Rosji, |na sentymentalizmie demokratycznym | jn | zzejściowym a przejścia |swój liczby i RAE w téj koali 

nawała pray przy końcu kwartału i nadsyłali| n; : colę Kg A 24 1: z = r o ska. ele e Fi zd $ Ą y 

wcześnie era Ae ; by nie doznali przerwy w me powodują BIĘ, ANI powodow ały lub socjalistyczny m; liczący na sym> w dziejach naro ÓW; skutkiem wpływów cji graliby pierwszorzędną rolę. 

otrzymywaniu dziennika. kiedykolwiek uczuciową polityką, a| patje ludów, czy nareszei® na OWOC | władających światem wielkich prawideł, | Do tego zaś trzebaby zrywać stanow- 

Najtańszym sposobem przesyłania pieniedzy, stj wę dzisiejszym stanie rzeczy Austrja|pracy pro domo sua, czyli wprost i przetrwają czasem generacje ~" Jest Au-|czo, nie z Niemcami, jako takimi, 

przekazy pocztowe, gdyż opłata do 10ciu zir. wy-|-.. zdradzaj . P PRES E ENE tobie be? ln ` ; ile znajdziemy w Austrji warunki | ale z większością centralistyczno-wierno- 

nosi. tylko 5 centów, a do 50 złr. 10 ent. nie zdradzająca chęci powrócenia do|li tylko dla siebie bez. odRoszenia |strja, © 1S oł konstytucyjna; zrywać stanowczo z każ- 
SĘ" Razem z prenumerata nadsółać można pie- olityki niemieckićj, jest wy odniej- tej racy do jakiegoś wyższego ce- swobodnego y * PROJ Gw y 732%; TM R Èo 

an aae nadkom wydawaicrić A a] iej, jest wygodniej-|vć] prać, aT jed Dlatego też wzmocnienie Austrji jest|dym rządem, który nie daje rękojmi, że 

„Kraju“, których spis znajduje się między insera- SAJULO RAE „sąsiadem niż penna lu, „bez zharmonizow ania jej w JEdnę | y naszym interesie. Czy atoli zmniejsze- przeprowadzi zasadnicze zmiany konsty- 

rossyjskie, które po zagarnieniu po- | ogólną, ciągle postępującą naprzód |pję podatków i wojska nie wzmocniłyby tucji; przyznać się otwarcie do federali- 

zmu, w imienin zasad federalistycznych 


tami. 
łowy Austrji ipso facto stałoby się |całość. — Jakiego rodzaju poyjn- | Austrji więcćj, niż ciągłe dodawanie cię- 
j od walezyć o przeprowadzenie rezolucji dla 
Galicji, w imieniu tych samych zasad u- 


Panslawją, przedstawiającą bądź co |na być ta adas „R racy narodo- |żaru do SE ym kj m ryt 
Te . . . . . . , , stią 5 orng 
bądź dla D iemiec wielkie niebezpie- wój — o tem pof ów imy jeszcze. AŚ naj pewniejsze wzmocnienie osta- |tworzyć silne stronnictwo bez różnicy na- 
czenstwo , tem większe, 1m więcćj || „iw tecznie tylko w stałóm zorganizowaniu | rodowości z wspólnym programem i wspól- 
srogie zatargi z Fiancją odcinają im 5 : .,. |się na zdrowych podstawach. Kwestja|nóm działaniem. (Rozumie się, że koło 
wszelką pomoc zachodu. Rossja nie Uwagi 0 polityce polskićj konstytucyjna jest zatóm kwestją |delegacji galicyjskićj zachowałoby swoją 
spotkałaby więc z tój strony wiel- ARstrii łównę. SIE, autonomję, swoje osobne posiedzenia, swo- 
kićj zachęty do działania, a jasny W die J- Kwestja s z reg! awojej nie ma ję orgi a ke ag e ej 
8 A , JEŻ à i cechy narodowćj, jestto kwestja czy- |ca éj opozycji koniecznie byłyby potrze- 
sad ks. Bismarka w rzeczach poli- À II. sto A olityczna, jako taka też trakto-|bne, celem lepszego porozumienia Się, 
tyki Jest, tu najlepszą gwarancją. — (Ciz dalszy.) ; waną być powinna. (Odnośnie do Ausrrji | oznaczenia głównych punktów koalicji i 
Z drugiej strony Austrja nie wystą- W dalszym ciągu rozpatrując dzieje|jako państwa — to słusznie — niemnićj | sposobu postępowania). 
pi pewnie zaczepnie, będzie się ra- | Galicji z ostatnich czasów, mówi autor: |idzie w tej sprawie i o kwestje narodo Taka polity a nie naraża żadnego pra- 
24) sara załabwić wowagirzn nie: |opis wady Pau (me: PPGR Sonka re olala af kori posdykcyęh, mi wyma że 
' ii i EEE Sore CA rzy- | słoweńską i niemi z ne a ża- 
dogodności i stosunki. Z innćj stro- | mać powinni , a któréj w rzeczy samćj nawet największą zaporą i trudnością. Red.) |dnego odstępstwa od programu narodo- 
ny „grożą chy ba zamieszki na wscho- trzymać się zwykli. 4 W kwestji politycznćj zachowanie się bier- | wego, przeprowadzenie bowiem programu 
dzie, które jednak bez wmięszania Polacy w Austrji trzymają się na ubo-|ne nie nie wskóra, potrzeba udziału do |federalistycznego zawiera już w sobie owe 
się innego państwa nie mają zna- czu: chcąwalczyć własnemi siłami prze- zyski partykularne i korzyści narodowe, o 


ARA OG tad : datnego, czynnego, sasmiigeeno. Trzeba 
czenia ogólno-europejskiego. ciw większości rady państwa o koncesje|uznać istnienie stronnictw po itycznych, | ktore dotychczas delegacja tak skrzętnie, ale 


Wiedeń 4 lipca (spóźnione). 


o. O posiedzeniu rady państwa, na któróm 
rząd przedłożył izbie poselskićj projekt 
do ustawy mającćj na celu wzmocnienie 
stanu kawalerji w czasie pokoju przez za- 
trzymanie w służbie ezynnćj żołnierzy.. 
nie mających obowiązku pełnienia już 
tej służby — przesyłam jeszcze dodatko- 
wo kilka uwag. 

Ustawa o sile zbrojnej państwa ( Wehr- 
gesetz) przed kilku laty uchwalona podług 
norm poprzednio przyjętych przez repre- 
zentację legalna Węgier, w Przedlitawji 
orzeka, że służba wojskowa trwa lat trzy. 
Po tóm obowiązek służenia w rezerwie, 
landwerze, cte. 

Zeszłego roku przez krótki czas Au- 
strja się zbroiła; zakupywano konie, po- 
woływano i ludzi do kawalerji. Wkrótce 
jednak postanowiono wrócić do stanu po- 
kojowego. O ile łatwo piechotę rozpuścić, 
o tyle trudno sobie poradzić z końmi.. 
bez ludzi. 

Nie było innćj rady — tak się przynaj- 
mniej tłumaczą wyżsi wojskowi— jak za- 
trzymać przy koniach ludzi wysłażonych, 
t.j. i tych, którzy skończyli swą 3-letnią 
służbę. 

Anomalja ta wyszła na wierzch; posta- 
nowiono wszechstronnie złemu zaradzić, 
ale oraz nie wychodzić z poza ograniczeń 
prawidłowych ustawy obowiązującćj. 


CZ 


Zapraszając czytelników naszych. 
do odnowienia prenumeraty, prze- 


Kraków 6 lipca. 


dla Galicji — państwo austrjackie zaś j i i ] } ześliwie sie ubi Ik [inisterj ało si ném pr 
OE - . , „3 i Mż > SRA A aś|trzeba do jednego z nich należeć, z in- |nie zawsze szczęśliwie sie ubiega, z tą tylko]  Ministerjum zdawało się stosownćm pro 
Rozbieraliśmy wczoraj na tóm| Mamy więc prawdopodobnie kilka chcą wzmocnić, zapewniając mu pienię-|nóm walczyć, trzeba starać się, abyśmy |różnicą, że tam tylko koncesje, tu uzna |ponować częściową zmianę ustawy woj- 


skowćj w tym duchu, żeby żołnierzy pro- 
stych „przy kawalerji wolno było nadal 
zatrzymać rok cały, choć wysłużyli swoje 
trzy lata czynnćj służby; tym sposobem 
wzięty do konnicy rekrut miałby ob o- 
wiązek prawem nowóm uświęcony, słu- 
żenia w linji dłużej, niż przydzielony do 
piechcty jego towarzysz, lub brat. 

W wydziale, wysadzonym z izby do 
rozpoznania téj sprawy, uformowały się 
zdania przeciwne. Jedne mniejszości, 
które się zidentyfikowało z projektem 
rządu. gia większości, proponując 
modyfikację rządowego przedłożenia w ten 
sposob, żeby wysłużonym w kawałerji 
żołnierzom zostawić wolność pozostania 
w służbie czynnćj, przyznając im jako 
już rezerwistom dwa lata służby w re- 
zerwie za jeden rok służby czynnćj, 
w którą z dobrćj woli wstąpił. 

Chociaż w tym dualizmie zdań, Niemcy 
z lewicy i centrum przeważnie za powyż- 
szą modyfikacją obstawali (skrajna, nie- 
liczna partja tylko jakby dla demon- 
stracji była za przejściem do porządku 


ne prawa; tam korzyści wątpliwe i chwi 
lowe, tu urządzenia stałe; tam położenie 
chwiejne, słabe, odosobnione, bez powagi, 
wystawione na napaści przeciwników, na 
żale i skargi przyjaciół, na urąganie wszy- 
stkich, słowem położenie niegodne i nie- 
korzystne, tu stanowisko godne i korzy- 
stne, stanowisko silne i prawne, stanowi- 
sko dające nam wpływ i przewagę; tam 
prawdopodobnie co najwięcćj uzyskanie 
co najwięcćj uzyskanie części tylko re- 
zolucji, tu w skutek uznania praw kra- 
jowych, uzyskanie przynajmnićj tyle 
dwóch niewątpliwie zginie i zniknie. co w rezolucji żądamy; tam co najwięcej 

Trzeba więe wybierać, a jeśli tak, wte- Į skutkiem zaspokojenia Galicji cisza chwi- 
dy wybór łatwy, wybór niewytrzymujący lowa na jednym punkcie, a tém większa 
zakwestjonowania. walka w innych częściach monarchii, tu 

Polityka więc nasza tylko federalisty- | trwałe zabezpieczenie Galicji i innych 
czną być może. Tóm samém już nie stać | prowincji, a tém samém wzmocnienie Au- 
nam o rolę bierną, ale o stanowisko za- |strji; tam ciągłe powody do agitacji przez 
sadnicze, nie o opór odosobniony, ale niezaspokojenie życzeń krajowyc coraz 
o czynną opozycję, nie 0 koncesje | na nowo wzniecanych, tu zabezpieczeniem 
li tylko dla Galicji, ale o ukonstytuowa- | prawa możność pracowania spokojnie nad 
nie Austrji, w ogóle nie o koncesje, ale | zbogaceniem i wykształceniem kraju ; tam 
o prawa. (Byłoby zapewne wygodnićj, | nareszcie egoizm, lękliwość i dwuznacz 


miejseu.. przyczyny dzisiejszćj iryta- 
cji pruskićj przeciw Francji; dziś 
dorzucamy do tego kilka uwag, jak 
i o ile wzmocnienie się Francji mo- 
że oddziałać na resztę Europy, a 
w szczególności na położenie nasze. 

Otóż zdaje się nieulegać wąt- 
pliwości, że każde ustalenie się po- 
rządku i wzrost sił Francji, przy- 
czynią się chwilowo do zapewnie- 
nia ogólnego pokoju w Europie. — 
Niemcy, a raczćj Prusy, po tak 
wielkićj wojnie, nie mogą rozpocząć 
żadnego działania zaczepnego w in- 
nój stronie, bo Francja mogłaby 
bądź co bądź — silnie zaważyć na 
szali wojennńj, a nie omieszkałaby 
zapewne korzystać ze sposobności 
rozdwojenia: sił potężnego sąsiada. 
Rossja mogłaby wprawdzie, mające 
sobie zapewnioną przyjaźń niemiec- 


lat pokoju — pokoju, który może|dzy i żołnierzy, nie wiążąc się mimo tego 
po raz pierwszy od rozbioru Polski, | ani z państwem, ani z żadnym odcieniem 
nawet dobrzy patrjoci witają przy- niemieckim, ani z reprezentan innych 


i 2: 4: ‘ıı | ludów, nie należąc do żadnego w Austrji 
ehylnie, bo każda wojna w tej chwili uwydatniającego się stronnictwa, Sade: 


mogłaby roztrzygnąć o nas bez nas. |łując się naprzemian do materjalnych po- 
Pokój ten będzie dla nas miał tóm|trzeb Galicji i do kwestji aaa jejsko- 
większe znaczenie, że po raz pierw- poiskićj, do „zasad narodowych i do pra- 
szy przycho dzi nam stanąć wobee wideł sprawiedliwości ogólnikowćj. 


: 3 j; : Polityka ta— którą tutaj bezstronnie 
przyszłości bez żadnych rachub na jak sądzę, zcharakteryzowałem — ma, nie 


obeą pomoc, w którą Z górą stof waham się też przyznać, tę dobrą stronę, 
lat wierzyliśmy mimo wszelkich za-|że jest polityką wolnćj ręki, że może 
wodów. A nie jest to dla nas klę- | przynieść krajowi chwilowe korzyści i nie 
ską, jest przeciwnie korzyścią, bo „pa przyszłości. Jednakowoż ma 
stajemy wobec- nagiéj prawdy, że ona według mojego zdania nader przewa- 


> R | fandi t „|żająco słabe strony, a mianowicie: nie 
musimy 8 ndameniu ZACZĄĆ może nie być chwiejną, zanadto bo- 


[4 £2 S . . . 
budować naszą przyszłość, a niełwiem od chwilowych konstelacji zależy; 
szukać jój w urojonych, ale rzeczy- | musi nieraz zdawać się, a nawet w rze- 
wistych ramach i z męzką siłą i]czy samój stawać się dwuznaczną; 


wytrwałością krok za krokiem zdó- sięga czasami sy daleko w sfery dyplomaty- 
hora ia nid sk . |czne, a czasami znów zanadto ciasny ma ho- 
bywać sobie lepsze stanowisko, nIe-|zyzpnt; nareszcie Polaków w Austrji odosa- 


gardząc żadnym atomem, żadną naj-|bnia, Austrji nie pomaga, a w samćj nawet 


w tém stronnietwie, do którego należy- 
my, uzyskali wpływ należący się krajowi 
naszemu, trzeba jeśli można, stać na 
jego czele. 

Atoli właściwych, głównych stronnietw 
w Austrji jest tylko dwa: stronnietwo 
centralistów i federalistów. Trzecie mię- 
dzy niemi miejsca nie ma. Co. tam PZ 
między jednóm a drugićm istnieje lub 
istnieć się zdaje, jest połowiczne, „chwiej- 
ne, niejasne, jest albo gałązką jednego 
z głównych stronnictw, albo tak słabo- 
wite, że wśród starcia owych potężnych 


) niezawisłych, bo z winy przyrody, która oską- — Niema tu ińnćj sali. * s Ş mi rządami. Wyrozumiałość starosty nazywa on 
PSEUDO. piła jéj wdzięków, nie zbyt uroczo wyglądało. — A to niech tańczą na dworze. nikczemnóm faryzeuszostwem i co kilka tygodni 

— Pan nie tańczy? — zapytała mnie nietad”|  — Ależ... Ożenił się tedy pan Zbigniew. Czy się odmie- | mści się na nim bezimiennemi korespondencjami 

cząca również panna Wanda, dla którój Zbigniew — Niech wiedzą te szelmy Niemcy i te Dżon-| nił? Oto list, który na to pytanie otrzymałem ł po dziennikach. — Z rady powiatowej wystąpił 


Bule, co to Polak znaczy. 

— Ależ... G 

Nie dał mi skończyć p, Zbigniew, już hulał 
z kad tancerką w najlepsze i wywijał nią jak 
furkadełkiem po sali, Wróciłem do panny Wandy 
i powtórzyłem dosłownie odpowiedź Zbigniewa. 

Przegryzła usta i szarpała drobnemi esini 
swoją chusteczkę koronkową. Była bardzo roz- 
gniewana i bardzo ładna w téj chwili. 

— Czy pan mu powiedziałeś, że to... i nie 
dokończyła, żałując widocznie zaczętego pytania, 
które jéj się mimowoli wyrwało. Policzki, broda, 
uos, uszy, wszystko okryło się olbrzymiemi ra- 
kami. 

— Czy pani lubi homary? — zapytałem. 

— Jakto? 

— Pieczone homary::: ua k 

— Złośliwy pan jesteś. Ale ażebyś pan nie 
pomyślał jeszcze co złośliwszego, to dokończę 
moje zapytanie. Czy pan siapan: panu Zbi- 
gniewowi, że to ja zrobiłam tę uwagę. 

— Nie pani. Czy pani mnie do tego upo- 
ważniasz ? 

— Upoważniam. . . rzekła srodze zniecierpli- 
wiona i zasłoniła się wachlarzem, 

— Zbigniewie! rzekłem uroczyście, spełuiając 
moją misję, ważna rzecz! Panna Wanda kazała 
ci powiedzieć, że to ona a nie kto inny zwraca 
twoją uwagę, że wypada zakończyć mazura i do- 
zwolić tańczyć Dżon-Bullom... 

— Serjo mówisz? A, to zaraz skończymy. — 
Dziękuję ei mój drogi! — I uścisnął mię za 
kaj tak silnie, że mi mało kości niepogrucho- 
tat... 

— Poskutkowało — pomyślałem. Chciałem 
iść z tem słowem do panny Wandy, ale niebyło 
jéj już na sali. 

W kilka dni potem dowiedziałem się, że pam 
Zbigniew po deklaracji i że został przyjęty. 

„Kto się ożeni — ten się odmieni,“ powta- 
rzałem sobie w duchu, patrząc się na bałwany 
morskie rozbijające się na piaszezystem Wy- 
brzeżu. .. 


przyjechał był do kąpiel. 

— Nie pani. 

— Nie uwierzysz pan jak mnie męczy to wi- 
dowisko. Węgrzy, których tu tak wiele, popisali 
się z swoim esardaszem, ale to trwało tylko 
pół godziny. A my popisujemy się tym nieszczę- 
snym mazurem przez cały wieczór. Całe tutejsze 
towarzystwo czeka i patrzy zniecierpliwione. An- 
glicy, Niemcy, Francuzi chcieliby tańczyć i nie 
mogą się doczekać końca. Głośno już szemrzą 
na naszą niedelikatność. Słyszałam sama jak ktoś 
zrobił uwagę, że niesłusznie wszystkich Mo- 
skali oskarżają o gburowatość, bo ten zarzut 
tylko Polakom zrobić można... 

— Jakto? więc ten jegomość Polaków poczy 
tuje za gatunek Moskali? 

— I to za najgorszy. I w samćj rzeczy, przy- 
znaj pan, czy Moskale nie zachowują się daleko 
przyzwoicićj od nas zagranicą? 

— Sąd pani zbyt surowy. To dzisiejsze ma- 
zurowe towarzystwo, to są wyjątki. 

— Ale ileż takich wyjątków! Czy to nie smu- 
tne? Nie dziwiłabym się zresztą innym, ale np. 
pan Zbigniew... 

— Jak się ożeni, to się odmieni... pochwy- 
GERE ay niezgrabnie. gaj: 

ekki rumieniec przemknąt po twarz 
Wady. p EJ y panny 

— Qdyby się kto poświęcił... dodałem. 

Panna Wanda nic nie odpowiedziała. 

Po chwili milczenia zwróciła się ku mnie 
jakby chciała coš mówić i znów rumieniec osiadł 
na licu. r 

— (zy pani co rozkaże? — zapytałem. 

— Chciałam prosić pana... Czy nie mógłbyś 
an zwrócić uwagi pana Zbigniewa... 

— Dziękuję pani za przypomnienie. Powinie- 
nem był to dawno już uczynić. 


przedwczoraj w odpowiedzi: 


PLOTKI 1 PRAWDY 


spisane przez Pseudonima. 


wkrótce, użalając się na brak poparcia i niepa- 
trjotyczne usposobienie współobywateli w czem 
ma po części słuszność, lecz w czem niemnićj 
przesadza w swoich korespondencjach. Nie żału- 
je farb ciemnych , malując swoich sąsiadów. Na 
szczęście, zaledwie eo dziesiątą jego korespon: 
dencją drukują redakcje. — Rozżalony wielce na 
Kraj, że żadnego dotąd jego pamfetu nie umie- 
ścił. Powiedz to redakcji jeźli z nią jesteś w sto- 
sunkach — a nuam donieś co cię spowodowało 
zapytywać mnie o Zbigniewa drogą telegraficzną. 


Vale et fave. 
Twój i t. d. 


Kochany Przyjacielu ! 


Wiesz, że mam nieprzezwyciężony wstręt do 
pisania listów i że zwykłem składać winę na ad- 
ministrację pocztową, jeźli kto nieotrzyma ode- 
mnie odpowiedzi. Dziwić cię to zatem musi, że 
niniejszy list mój nie zaginął i że go otrzymałeś 
tak rychło a dla większćj pewności za recepisem. 
Przypisz tę zasługę nie mnie ale lakoniczności 
twego pytania, którą obudziłeś ciekawość moją 
a bardzićj jeszcze mojćj magnifiki. Od lat sze- 
ściu nie miałem od ciebie ani słówka. Nagle o- 
trzymuję telegram wzywający, abym ci bezzwło- 

q*** 


(Uiag dalszy.) 


Przypomnisz sobie zapewne ostatnie, nasze 
spotkanie w pewnóm nadmorskićm kąpielowóm 
miasteczku, na wieczorze tańcującym W tak zwa- 
nym Kursaalu? Prowadziłeś nieskończonego ma- 
zura z dziką jakąś, a niezbyt estetyczną junacką 
fantazją. Sześć par niezbyt wyborowego polskie- 
go towarzystwa brało wnim udział, cudzoziemcy 
przypatrywali się nieznanemu tańcowi i dziwacz- 
nym figurom improwizowanym przez ciebie a 
niepraktykowanym nawet na ziemi ojczystej. 

— Quelle danse grotesque! — odezwał się ja- 
kiś Francuz. ; 

= Very shoking! — zauważał Anglik. ą 

—- Widziałem coś podobnego na preryjach, 
odparł łamaną angielszczyzną Niemiec turysta. 
Tylko że Indjavie wywijają przytóm tomahaw- 
kami. Zresztą te karykaturalno-wojownicze po. 
zy, to tupanie nogami, te akrobatyczne figury I 
te okrzyki całkiem podobne... 

— Hejże ba! — wrzasnął ochrypłym głosem 
pan Zbigniew klaszcząc w dłonie i bijąc siarczy- 
ste hołubce obcaskami swoich lakierowanych bu 


3 PS. Moja żona dziwi się, że raczćj o panią 
Zbiguiewową nie pytasz co robi i czy się zmie- 
niła, bo przecież wiemy, że panna Wanda mie 
na żarty niegdyś wlazła ci w oczko... Nie po- 
znałbyś jćj teraz. Ani śladu piękności, a i da- 
wny rozumek przytępiał jak się zdaje, w towa- 
rzystwie Zbigniewa. — Wszystko zastąpiła jakaś 
próżniacza fanfaronada patrjotyczna — jak u Zbi- 
gniewa. Wydaje się im obojgu, że tem spłacą 
cały dług ojczyznie. Najmilszem teraz zajęciem 
pani Wandy jest rozpisywanie anonimów ckliwo= 
moralizujących a czasem przyprawnych pogróż- 
kami dyktowanemi niewątpliwie przez małżonka. 
Wczoraj otrzymałem takie ultimatum, a to z por 
wodu, iż w jakąś tam narodową rocznicę nie za- 
mówiłem mszy w mojćj parafiji „dla ożywienia 
narodowych wspomnień między ludem, wiejskim.“ 
Na nieszczęście pani Zbigniewowa pisma swego 
wcale zmieniać nie umie. Poznałem jéj charak- 
ter. — Apropos, dzieci mają już troje a wiem 
że da Pan Bóg więcéj. Hej, hej, co to będzie 
jak się to wychowa w téj atmosferze i jak pod- 
rośnie... Trzeba się będzie chyba wynieść z na- 
szego kąta.. 


— Hu ha! — zawtórzył mu mały niezgrabny 
blondynek z dużym nosem i rozczochraną złotą 
grzywą, i puścił się w pogoń za pierwszą parą. 
Kilka razy przytóm nadeptsł długi ogon bareżo- 
wćj sukni hulaszczćj brunetki tańczącćj ze Zbi- 
gniewem. Wydawało się wkrótce, że hulaszcza | p 
ponnn wlecze za sobą poszarpany jakiś łachman. 

anecznica rumianego blondyna, w króciutkiéj SA: > asg À 
spacerowéj sukience, dbała zapewne o reputacjęj Dopadłem do Zbigniewa i zwróciłem jego u- 
polskiego mazura, chcąc go jeszcze dramatycz- |wagę, że wszyscy ERU aar cacep na za- 
niejszym uczynić, podjęła fałdy swćj sukni na- |kończenie mazura, bo chcieliby ta K potańczyć. 
kształt fartuszka, przechylając główkę to na je- — A to niech idą tańczyć gdzieindzićj — 
dną, to na drugą stronę, co z przyczyn od niej | odparł. 


nek współobywateli. Wybraliśmy Zbigniewa do 
rady powiatowćj. Na pierwszóm posiedzeniu po- 

czny i mo- 
tywował go w sposób tak jaskrawy, że ©. k. sta- 
ay im er — Nie uczynił tego je- 
dnakże, a Zbigniew nie może mu tego darować. 
Przyznaje on, że celem całćj jego przemowy było, 
aby mu reprezentant władzy głos odebrał i aby dał 
tem dowód, że żyjemy ciągle pod absolutyczne- 


(Ciag dalszy nastapi.) 


PO — — a prawa strona, tém sa: 
mém: gal. deleg. stanęła po stronie rzą- 
du, jednak przedmiotowo biorąc rzeczy, 
trudno zaprzeczyć, iż poczucie sprawie- 
dliwości, które nakazuje mierzyć równą 
miarą, nakazywało nie popierać oktro- 
jowania większego ciężaru jednćj 
części ludności, przypadkiem powoła- 
Be tej broni (kończy). 

yć może, że prawa strona izby niż- 
szój rajchsratu, postanowiła wspierać mi- 
nisterjum wszędzie i zawsze, ale do wzmo- 
enienia swego wpływu i znaczenia, tą dro- 
gą się nie dojdzie. Każde postanowienie 
przymusowe nim go się poweźmie, 
wymaga głębokićj refleksji 1 zastanowie- 
nia się nad koniecznością przymusu. Ina- 
czejby się rzecz ta pomnożenia stanu ka- 


miary wolności i praw, by się duchowo 
i materjalnie rozwijać, zapewniać i wzma- 
eniać. +2 

Zrobiono uwagę, że rząd teraźniejszy 
wytknął sobie zadanie, które się rozwią- 
zać nie da. 

Być może, że to zadanie rozwiązać się 
nie da; Galicja jednak dowodzi, że to 
jest możliwóm , więc by się też zapewne 
i w innych krajach udało. Niemożliwą 
natomiast jest centralizacja, bo ta spro- 
wadza niezgodę, zatargi, brak jedności i 
osłabia państwo. 

Powiedziano także, że przedłożenie rzą- 
dowe względem Galicji zadowalnia tylko 
Polaków, nie zaś Rusinów. 

Rzecz się ma zupełnie inaczćj. Zostaw- 
cie nam samym tę sprawę; jestto spra- 


cćj rzymskiego niż sam Rzym, niż nasi 
zmartwychwstańcy. 

Druga liga z 6 dzienników pod tytu- 
łem: „Union Républicaine de la Presse“, 
mająca na czele ľ Opinion nationale, przed- 
stawia kandydatów „des hommes fermes 
et modérés“. 

W ciągu tego obłudnego nawoływania 
się dziennikaaskiego, wypłynęła ni ztąd 
ni zowąd kandydatura Gambetty. Dzien- 
niki w gwałt. Jak to? bez ich pozwole- 
nia, opieki, bez wyznania wiary, bez 
plwania na komunę przedstawić się na 
kandydata, to zbrodnia, to więcćj nawet 
jak zbrodnia, to zdrada Francji! Oto na 
dzisiaj treść szpalt prasy paryzkićj. © 

A! przepominam, przecież w każdym 
prawie dzienniku jest rubryka pod na- 


KRAJ z piątku 7 lipca. 


pisem : Arrestations. Gdyby Francuz nie 
przeczytał pod tym nagłówkiem bajek 
z „Tysiąc nocy i jednćj*, pewno, że nie 
usnąłby. Zatóm p. Feliksa Pyata areszto- 
wano najmnićj sto razy, a ta wiadomość 


walerji (jeźli potrzebne) przedstawiała, ; wa domowa. My się z nią uporamy na 
gdyby w porozumieniu z Węgrami ilość korzyść Austrji. Rusini, którzy z nami 
pułków kawalerji pomnożyć chciano lub nie chcą zgody, nie są Rusinami; jest to 
w ramach'ustawy wojskowćj podniesiono inny niebezpieczny żywioł, który nie o- 
stan czynny kawalerji, nie obciążając je- pieki państwa potrzebuje, ale nadzoru. 


dnych bardzićj.od drugich. 

ardzo praktyczny wniosek postawił 
hr. Kalnoky były wojskowy, żeby rezer- 
wistom , którzy przyjmą dobrowolnie słu- 
żbę czynną, jeden rok rachować za, 
trzy lata powinności, służenia w E 
zerwie. 

Praktykę tę—żeby partja do rządowych 
intuicji zbliżona wszędzie popierała bez 
rozróżnienia, co? i jak? ministerjum—wpro- 
wadzili Niemcy za Schmerlingów, Giskrów, 
ale nie widzimy, żeby przy zamianie po- 
zycji politycznćj zyskali u ludności a na- 
wet u swoich na powadze i uznaniu ich 
systematycznej uległości... władzy rzą-, 

zącej. | 


Wiedeń. Na 13 posiedzeniu ko-; 


misji budżetowéj delegacji rajchsratu u- 
chwalono tytuły 8—17. Sprawozdawcą : 
budżetu wojny wybrany został dr. Banhans. | 
— [Posiedzenie izby panówj.| 
Podajemy dziś w streszczeniu według ste- 
nograficznych zapisków przemówienia dr. 
Dietla, hr. Grołuchowskiego i ks. Jabło- 
nowskiego, miane przy sposobności ogól- 
nych rozpraw budżetowych w izbie panów: 
Dr.Dietl. Stuletnie prawie gospodar-. 
stwo absolutyzmu w Galicji, polegające 
na systematycznym obłędzie, który z cza- 
sem stał się metodą, nie dozwalało dotąd 
mieszkańcom jéj przejąć się zaufaniem i) 
przywiązaniem do rządu. Trudno się te-| 
mu dziwić. Naraz jednak znajdujemy się 
wobec zastanawiającego faktu, że ludność 
Galicji zgadza się z dążnościami rządu. 
Dowody tego mamy częścią w izbie po- 
selskićj, częścią we wszystkich dziennikach, 
słyszymy je z ust każdego Polaka. 
Zkądże to pochodzi? Bezwątpienia ztąd, 
że rząd dzisiejszy ma także zaufanie do 
ludności i daje -jéj także warunki moral- 
nego i duchowego rozwoju, jakie do po- 
myślności jéj niezbędnie są potrzebne. 
Sądzę, że właśnie z tego faktu, mo- 
glibyśmy dalsze wywieść konsekwencje. 
Co już w Galicji nastąpiło w skutek za | 
chowania się rządu, jest i w innych kra- 
jach niezawodnie możliwóm, byle nie bra- 
kło rozsądnego i umiarkowanego pośre- 
dnictwa. Jak Galicję zrobiono szczerze 


austrjacką, tak zadowolić można i inne| 


kraje, które się dotąd trzymają na u- 
boczu 

My Galicjanie zawdzięczamy to, co się 
stało, temu właśnie rządowi, na który in- 
ni z pewnóćm niedowierzaniem nastają. 
Wprawdzie uczynił mało i nie chcę go 
dla tego zbyt chwalić, ale on jeden miał 
odwagę wnieść w izbie niższćj przedło- 
żenie, dotyczące ustępstw dla Galicji. 

Szczególnćj zasługi nie mógłbym temu 
rządowi przypisywać. Nie wątpimy jednak, 
że ma dobre chęci; że ugodę, którą w Ga- 
lieji rozpoczął i na inne kraje rozszerzy, 
i według możności starać się będzie, by 
wszystkie szczepy w jedną całość połą- 
czyć i przez to właśnie wzmocnić pań- 
stwo. Wierzcie mi, panowie, nam Gali- 
cjanom tak samo a w pewnym względzie 
może nawet więcćj na tém zalezy, by 
Austrja była silną i potężną. 

Wśród zarzutów, jakie teraźniejszemu 
rządowi czyniono, nie słyszałem ani je- 
dnego, któryby miał rzetelne uzasadnie- 
nie. Jako główny błąd wytykają mu, że 
podjął próby w celu sprowadzenia ugo- 
dy, choć z drugićj strony wszyscy mu 
przyznają, że konstytucji w niczém nie 
naruszył. Gdzież tu jest powód do nie- 
przyjaznego występowania przeciw mini- 
sterstwu ? 

Panowie! Gdyby się stronie przeciwnój 
udało rząd teraźniejszy obalić — utinam 
sim falsus vates! jest to ostatni rząd kon- 
stytucyjny, po nim już nie ma takiego! 
Za tym, któryby go zastąpił, będzie re- 
akcja i Kirikracje a pałasz przywracać 
będzie pokój i porządek w państwie. 

Jak nie wątpię o świętości słowa mo- 
narchy, tak samo nie wątpię o istnieniu 
pewnych praw koniecznych, praw utrzy- 
mania własnego bytu, po za które żadna 
siła ludzka nie sięga. Jeżeli wystąpimy 
przeciw rządowi, dojdziemy wreszcie do 
tego, że takie położenie stanie się nie- 
uniknionóm. 

Jeden z szanownych mowców poprze- 
dnich nazwał postępowanie teraźniejszego 
rządu zgubnóm, gdyż pomnaża niezgodę 
i zamęt w państwie. 

Ależ, panowie, czy tego przedtóm nie 
było? Czy dla tych samych powodów 
nie powinnibyśmy zgubnóm nazwać po- 
stępowanie dawniejszych rządów ? 

Fenże sam mowca powiedział, że pró 
by, jakie rząd przedsiębierze, są zgubne, 

onieważ obecny stan państwa jest sła- 
Bić; znaną pod nazwą „febris inter- 
mittens*. 

Pozwólcie panowie, że jako człowiek 
fachowy dam wam zapewnienie, że „fe- 
bris intermittens* jest słabością, która się 
da uleczyć (wielka wesołość). 

Przyznał zatóm szanowny mówca, że 
znajdujemy się w stanie wyleczalnym. 
(Oklaski z prawicy.) 

Powiedziano, że rząd teraźniejszy dąży 
do federacji. 

Bynajmniej! do federacji nie dąży, nie 
chcemy federacji. Chcemy tylko pewnćj 


Utrzymywano, że cheą odbudowania 
Austrji na podstawie słowiańskićj. Gdzież 
to jest napisane? Któż tego żąda? Austrja 
tylko na austrjackićj podstawie ostać się 
może, nie na niemieckićj i nie na sło- 
wiańskićj. Ani Słowianie, ani Niemcy nie 
powinni być górą, ale jedni obok dru- 
gich. A duchowo, moi panowie, 
Niemcy zawsze będą panować. 
(Czy to mówi były rektor uniwersytetu 
jagiellońskiego, a obecny prezydent mia- 
sta Krakowa? Red.) 

Napomknięto także, że idea państwo- 
wa ginie przez przeniesienie ją na sejmy. 
Pytam się was jednak, panowie, czy przez 
oddanie sejmom pewnych praw co do 
oświaty, wychowania i administracji prze- 
nosi się na sejmy ideę państwową, która 
owszem w wspólnych sprawach nietkuiętą 
pozostaje? Siła i jedność monarchji nie 
na tóm nie ucierpią, że zakres działania 
sejmów pod względem administracyjnym 
będzie rozszerzony. 

Miałbym jeszcze niejedno do powie- 
dzenia, lecz się obawiam, czym was już 
nie znużył. Zakończę więc tóm, że nie- 
tylko ja, ale miljony rodaków moich mają 
zupełne zaufanie do obecnego rządu, zgo- 
dnie z zapatrywaniem cesarza. ` 

Dlatego tóż i ja i zwolennicy moi po 
lityczni głosować będziemy przeciw re- 
zolucji (hr. Antoniego Auersperga), o ile 
ta w sobie mieści wotum nieufności dla 
ministerstwa. (Oklaski z prawicy i środka.) 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


anglia. 


[Times pisze o Francji]: „W prze- 
ciągu ostatnich dwunastu miesięcy byliś- 
my świadkami wielu cudów, wątpimy je 
dnak, by wszystkie razem przedstawiały 
bardzićj zadziwiający, bardzićj nadzwy- 


|czajny fenomen, jak powodzenie poży- 


czki francuzkićj u ludu francuzkiego. Lud 
złamany najściem obcóm, mający jeszcze 
ciągle nieprzyjaciela na swóm terytorjum 
nieposiadający jeszcze stałych instytucji, 
zmęczony ostatnią wojną domową, żyją- 
cy w ciągłćj obawie nowych rozruchów, 
w przeciągu kilku godzin zapisał się na 
sumę tak wielką, że równćj jeszcze żaden 
rząd nigdy nie pożyczał... Pierwszćm wra- 
żeniem musi tu być zdumienie z powo- 
du niezmierności zasobów narodowych, 
jaką ta pożyczka wykazuje. —— Prusacy 
szeczególnićej mogą być zdziwieni bogae- 
twem ich dłużnika. Pan Bismarck pewno 
dziś żałuje, że nie żądał więcćj... Powo- 
dzenie tćj pożyczki wskazuje, że naród 
ten nie tak bardzo zależy od dynastji, 
książąt, butnych i silnćj woli generałów 
lub innych podobnych zbawców społe- 
czeństwa, jak się zdawało. Pod wszelką 
formą rządu, jakkolwiek niezupełaą lub 
tymczasową, naród ten ma poczucie swej 
godności, indywidualności, poczucia siły 
objawienia swćj woli i przeprowadzenia 
jej. Główny argument domagających się, 
by kwestja konstytucji była jak najprę- 
dzéj załatwiona, na tém się opierał: że 
póki tron nie zostanie zajęty, a państwo- 
wa machina nie pocznie działać regular- 
nie, naród nie będzie miał kredytu. Cu- 
dzoziemcey nie będą wierzyli Francuzom, 
Francuzi nie będą wierzyli samym sobie. 
Pieniądz nie uzna tego chaosu stronnictw, 
dopóki porządku nie zaprowadzi duch 
wiejący z Chislehurst lub Frohsdorft. Te- 
raz zaś dowiedzione zostało, że rząd p. 
Thiersa posiada kredyt finansowy, które- 
go nie przewyższy żaden cesarz, ani król. 
Koniecznym wypadkiem pożyczki będzie 
wzmocnienie bezkrólewia i skłonienie do 
poparcia go mnóstwa ludzi, którzy się 
dotąd wahali. Najzdolniejsi i najbardzićj 
umiarkowani ludzie we Francji powie- 
dzieli, że spory polityczne powinny być 
odłożone, dopóki kontrybucja spłacona, 
terytorjum uwolnione od załóg nieprzy- 
jacielskich, porządek przywrócony nie 
zostanie. Ci co usiłowali zmienić ten po- 
rządek w przebiegu wypadków, dziś wi- 
dzą, że byli w błędzie.* 


E'rauncja. 


Paryż 30 czerwca. 
A [Wybory — rewja—uwięzie- 
nia — Polacy — żałoba — spis 
rozstrzelanych.) 

Umysły wszystkich na dzisiaj wy- 
łącznie są zaprzątnione wyborami do izby, 
pożyczką i rewją 100,000ćj zwycięskićj 
armji Wersalu nad Paryżem. Na czele 
stronnictw wybitnie stanęła spółka dwu- 
dziestu dzienników. Pork niezbity, 
że ostateczności nader często stykają się; 
nie dziw więc, że i Journal des Debats 
zetknął się z l Univers. Znamy współpra- 
cowników Debatów, a pomijając wielu in- 
nych, wspomnimy tylko o panu Labou- 
laye. Któż nie zna jego opinji i prac, jak 
np. Paris ćn Amerique, le Prince Canni- 
che; jak również któż nie słyszał o zło- 
śliwym ultramontaninie p. Veuillot, zna- 
nym między innemi z arcydowcipnego 
dzieła des Odeurs de Paris, stokroć wię- 
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zawsze była z pewnych źródeł, pisał na- 
oczny świadek. Co chcecie? to charakter 
francuski ! 

W ostatnićj korespondencji mówiliśmy, 
że nasze koła polskie, tak polityczne jak 
i literackie, są w rozstroju, w zawieszeniu, 
letargu; dlatego tóż nie mieliśmy żadnych 
wiadomości o kraju i nie nie słyszeliśmy 
o Galicji. Teraz, mając przed oczyma 
kilka numerów Kraju, widzimy, że znacie 
stan Paryża ze stanowiska prawdy, nie 
zaś z zaślepienia i szału zwycięzców. 

Panu Smolce za obronę honoru Pola- 
ków szczere dzięki! Pan Z. M. z Bru- 
kseli skreślił rewolucję z 18 marca arty- 
stycznie; pokazuje się, że niekoniecznie 
trzeba być naocznym świadkiem wypad- 


ków, mając prawe serce, można i zdala 


odczuć prawdę, a powodując się tą na- 
stępnie wymierzyć sprawiedliwość. Gmi- 
nom galicyjskim za wniesienie petycji do 
sejmu o ułatwienie nabywania obywatel- 
stwa powracającym z wychodźtwa roda- 
kom, w imieniu całej politycznój emi- 
gracji dziękujemy z całćj duszy, z całej 
myśli i z całego serca. 

Grono wychodźtwa polskiego w Paryżu 
z dnia na dzień maleje, przerzedza się. 
I nietylko, że niknie z horyzontu prac 
EAEN, lecz nawet zebrania czysto 

oleżeńskie, jak już powiedziałem, są li- 
teralnie w zawieszeniu. Tak, że jeźli trze 
ba kogoś odszukać, to się wybiera jak 
na polowanie, obliczając poprzednio czas 
i miejsce, kiedy i gdzie można spotkać 
pożądaną osobę. Każdy gdzieś przyczaił 
się i rad że żyje spokojny i tak wycze- 
kuje czegoś. A zapytać, co jest treścią 
myśli, kto i co przedmiotem wyczekiwa- 
nia? odpowiedź niełatwa. Albowiem ży- 
ce z łaski nie może mieć celów określo 
nych. Oto istny nasz stan w teraźniejszo- 
ści, z téj prostćj przyczyny o przyszłości 
i mowy niema. 


Na dziennym porządku u nas zmora 


żałoby. L’ Opinim Nat. z dnia 27 czerwca 
powiada: „Kobosko nieustraszenie no- 
szący depesze, oficer ze sztabu jen. Wró- 


blewskiego, został rozstrzelany.* Z innych 


źródeł dowiaduję się o następnych imio- 
nach, co jednak nie ręczę. Rozstrze- 
lani: Łukawski na Batignolach, Mę- 
czyński tamże, Kuczyński, Sowiński emi: 
grant z 1848 r., Kamieniecki, Lewieki 
litograf emigr. z 1831 i z 1863 r. robił 
rysunki do „Pamiętników Paska* i karty 
topogr. Polski w 1863 r., miał lat 70, 
rozstrzelany we własnóm mieszkaniu przy 
ulicy Crillen nr. 3; Lewińska broniąc 
swego męża, kobieta lat 70, zakłóta tam- 
Że; Jeniszewski na Place du Trón: Szwaj- 
car belwederczyk z 1831 r., starzec lat 
80; Rozwadowski z 1831 r., także starzec; 
Celiński z 1863 r., rozstrzelany na Ivry; 
Tomaszewski, Dowgwiłło ze Źmudzi, roz- 
strzelany w ogrodzie de Luxembourg. 

L'Opinion Nat. powiada, że w tój chwili 
w Wersalu jest 300. Polaków, o ile to 
prawda, nie wiem. Uwięzieni: Zgór- 
ski w Brest, syn dyrektora z Warszawy, 
Waszkiewicz, Prsinowski w Wersału, 
Matuszewicz w Brest, Kożuchowski w 
Brest, były uczeń szkoły w St. Cyr, Czar- 
nomski pułkownik wójsk polskich z 1831 
roku, Paszkowski z Wilna w Brest, Ba- 
biński w Wersalu, jenerał Waligórski w 
Wersalu, Landowski w Wersalu i t. d. 

Wielu innych znudzonych anormalnćm 
położeniem, chcieliby natychmiast opu 
ścić Francję i udać się poza granicę; 
przeszkoda, nie dają paszportów, ba pa- 
szportów nie sposób wyjeżdżać, zatóm 
nie pozostaje jak słuchać najgrawań i 
milezeć. Mimo to jednak niektórzy wolą 
być przyaresztowanymi poza granicami 
Francji, niż patrzyć na ubliżającą nam 
bezmyślną gawiedź. W liczbie wyjeżdża- 
jących do Galicji muszę wspomnieć ze 
wszech miar godnego szacunku dra Ta- 
deusza Zulińskiego. Wielka strata dla 
wychodźtwa paryzkiego, gdyż ten czło- 
wiek jako prawdziwy przyjaciel cierpią- 
cćj ludzkości, od rana do wieczora cho- 
dził i wyszukiwał chorych Polaków, a o 
zapłacie nigdy nie chciał ani słyszeć, a 
przecież wiemy, że to nie Krezus, a tyl- 
ko istny Djogenes. Dzięki więc mu w imie- 
niu tych wszystkich, którzy z bratnićm 
sercem mówią mu dzisiaj: „szczęść Boże, 
do widzenia !* 

Dalćj na wyjezdnóm są także ks. ka- 
nonik Centt i nieodstępny jego towarzysz 
ks. Krzemiński. Jeden i drugi zostawiają 
po sobie szczere wspomnienie i żal przy- 
jazny. W Paryżu zmartwychwstańcy wi- 
dząc, że obecność kanonika Centta krzy- 
żuje im zamiary, na gwałt chcieli prze- 
ciągnąć go na swą stronę. Arcybiskuv- 
stwo nawet zapewniło korzystną posadę, 
ale warunek, że trzeba po nią przyjść 
z ojcem Jełowickim. Kanonik Centt po- 
dziękował uprzejmie za te obietnice, po- 
został przy skromnóm utrzymaniu ze 
mszy, ale za to polskim księdzem, jak 
przystoi na prawego* Polaka. Dzisiaj gdy 
duchowieństwo francuskie upojone zwy- 
cięztwem suchą okrajkę chleba czyni 
gorzką duchowieństwu polskiemu, wypra- 
wiają ulubionego kanonika na zwiady, 
sami pozostając do czasu jeszcze w ar- 
ritre-gardzie. 


Mnie się zdaje, że miejsce księży pol- 
skich nie jest poza granicami kraju, ale 
w Poznaniu i Galicji, tam gleba swojacka, 
polska, żniwo wielkie, a owocem pracy 
będzie dobrobyt i moralność ludu. Po- 
wiadano mi, że biskupi bez legitymacyj- 
nćj karty polskich zmartwychwstańców, 
nie cheą przyjmować; zdaje mi się, że 
w tém jest przesada. 


Rumanja. 


Bukareszt 26 czerwca. 
= [Kilka słów w kwestji słowiańskićj.] 
Wschód, jakby mu za mało było zawi- 

kłań właściwćj, czysto domowéj natury, 
jest zarazem areną nieustających popisów 
dla powołanych i niepowołanych szermie- 
rzy w kwestji słowiańskićj. Nieraz już 
zdawało się, ze kwestja ta zarysowuje się 
nieco wyraźnićj z poza mglistych swych 
obsłonek; późnićj atoli okazało się, że 
całość obrazu gubi się jeszcze w cieniach 
przedbrzasku. Wszelkie nienaturalne za- 
biegi nie przyspieszą tu chwili zarania, 
ani tóż przy ogniu sztucznym uwydatnią 
się szczegóły dzieła bożego, pokąd ju- 
trzenka dziejowa nie ozłoci ich swym 
promieniem w rozświetlonym widnokręgu 
idei, jéj rzetelnćj żywotności i moralnego 
posłannietwa. 

Dzieło, jeźli pod takiemi warunkami 
wciela się i rodzi, będzie niespożytóm jak 
wszelka prawda; inaczćj nie przetrwa 
burz i walk wiodących do zwycięztwa i 
chwały, a wystawione na próbę swój ja- 
kości runie za pierwszćm wstrząśnieniem 
od pocisków wroga czy zdrajcy. 

Jeżli chwila spełnienia dziejowego prze- 


to godzi się zastanowić nad tóm, aża 
współczesne pokolenia, powołane, by ko- 


gielny i wznosiły podwaliny gmachu, ma- 
jące 
rodzinę słowiańską; czy poszczególni 
członkowie téj rodziny są przeświadczeni 


przystępują przygotowani a dojrzali, pe- 


wni siebie i świadomi trudów i przeszkód, 
trzeba ? 


tników licznie powołanych do wspólnój 
R zgłosiło się dotą 

wóch: Moskwa i Czechy. A 
podejrzaną swą słowiańskością; 


zarazem występująca, szczególnie tu na 
wschodzie, w roli orędowniczki idei „bra- 
tnićj słowiańszczyzny* — co za piekielna 


Rossją, j niektórzy mają na oku; 
to już nie pytanie, ale politjgsna zagadka 
dziejowa; a na jój rozwiązanie muszą się 
składać wieki, wypadki, wobec których 
zblednieją takie nawet, jak wielka rewo- 
lucja francuzka, inaugurowana spadnię- 


epoka w Auglji, najnowsze wreszcie fazy 
narodzin, bytu i skonu komuny paryz- 
kiej... 

Bracia Słowianie wyrzucają nam często, 
a nawet częściej, jak na to zasługujemy, 
naszą bezczynność, niedowierzanie, a na- 
wet otwartą niechęć wobec ich imagina- 
cyjnego ideału. Cóż my winni, że starsi 
i doświadczeńsi rzeczywistości mrzonkami 
zastąpić nie chcemy ; — z drugićj strony 
czemuż to nasze rady i przestrogi, oparte 
na własnóm, drogo okupionćm doświad- 
czeniu nie znajdywały i nie znajdują po- 
słuchu? Prawda, żeśmy nie podlewali i 
nie pielęgnowali ziarna idei słowiańskićj 
(jako takićj), ale téż i nie kładliśmy tamy 
Jego, swobodnemu a naturalnemu kiełko- 
waniu. 

Hasło: za waszą i naszą wolność, 
nie było także czezą deklamacją w na- 
szych ustach, skoro na świadectwo tegoż 

adały i padają dobrowolnie tysiące za- 
isr, a z tém wszystkiém iluż jest 
w sąsiednim obozie takich, co weń szczerze 
uwierzyło ? iluż z pośród nich stanęło na 
polu krwią naszą zroszonóm do obrony 
własnćj swej wolności ? 

Jeźli już nie ostatnie powstanie nasze, 
to etnograficzna wystawa moskiewska po- 
uwoliła nam poznać bliżćj usposobienie 
przewódzców pojedyńczych plemion sło- 
wiańskich względem nas (całość tych- 
że plemion nie może długo jeszcze 
być przedmiotem Tyak wt V ró- 
wnie pamiętnóm jest każdemu z nas sta- 
nowisko zajęte przez przewódzców cze- 
skich od r. 1861 do 1867 włącznie. 

Wspomniałem o Czechach jako o naj- 
wybitniejszym po Moskwie czynniku w 
kwestji słowiańskićj. Otóż i dziś rzecznicy 
czescy zwracając się do nas w tćj spra- 
wie, chociażby pod formą: „porozumienia 
Polski z Moskwą*, stawiają kwestję na 
ostrzu noża: „Polacy, źle, bardzo źle bę- 
dzie z wami, jeźli pójdziecie 4 Niemcami 
(Prusami); jeźli zaś pogodzicie się z Mo- 
skwą, to niewiadomo wprawdzie jeszcze, 
jak na tóm wyjdziecie zdaje nam się je- 
dnakże, że może mniej że“. 

— Polsko, oto przed tobą wóz i prze- 
wóz, wybieraj; przedewszystkiem atoli pa 
miętaj o tóm, że ci, z którymi masz się 
godzić i porozumiewać, dowodzą dalszym 
ciągiem barbarzyństw, spełnianych nad 
tobą; dowodzą dalćj jadem ciskanym na 
cię przez swe organa, lub w pomyślniej 
szym razie bezwzględną obojętuością, 2e 
ani chcą słyszeć o rzecznictwie życzli- 
wych, być może, lecz niepowołanych me- 
cenasów czesko-słowiańskich. Była wpraw- 
dzie chwila podczas wojny franko-pru- 
skiej; w wilją wypowiedzenia przez Mo- 
skwę traktatu pa; że się z nad 
Newy umizgano do ciebie; lecz chwila 
ta przeminęła, a z nią uzbytecznił się na- 
macalny ów pretekst umizgów ; ten sam, 
lub wielce mu podobny, który nastroił 
ks. Bismarka do kombinacyjnych marzeń 


i poufnych zwierzeń o możliwości, a na- 
wet prawdopodobieństwie „wskrzeszenia 
Polski* przez potomka dawnych jej, leu- 
ników, zaborcę jéj kolebki, współdzier- 


znaczenia rzeczywiście jest już Dea 
1 


pały fundamenta, zakładały kamień wę- 


pomieścić pod swym dachem całą 
wielkości swego zadania, i czy doń 


jakie znieść, przez które przesadzić po- 
Odpowiedź nietrudna. Z pośród robo- 


właściwie tylko 
Moskwa z 


Moskwa carska z wszelkiemi strasznemi 
swemi znamionami, gnębiąca Polskę, a 


ironja?! Czy będzie ona, czy. w ogóle 
może być kiedyś inną, ową przyszłą 


ciem topora na głowę królewską, nowa 


żawcę ziem jéj, przystrojonego dziś „z 
taski Bożójć EE s zjedno- 
czonych Niemiec. 

Dzięki niebu, naród pozostał nieczu- 
łym na strzeliste afekta, płynące doń z je- 
dnćj i z drugićj strony; alternatywa zaś 
postawiona nam przez Czechów, oczekuje 
dopiero naszego rozstrzygnięcia. 

Jeżliby już nie było zasiłku dla nas 
w domu własnym, jeźliby broń Boże wy 
gasła w nas wiara w świętość sprawy na 
szćj, nadzieja i ufność w siły nasze, je- 
źli możliwe w przyszłości zawiklania eu- 
ropejskie, dające się zużytkować na ko- 
rzyść naszą, nice mogą być umieszczone 
w rubryce stanowczych względem nas kom- 
binacji i planów politycznych, jeźli tak 
niedawne jeszcze łączenie losów naszych 
z lossmi Austrji, polegnie na wspólnie 
wiążącym nas interesie i budowanie na 
tóm przyszłości naszćj, okazały się już 
w tak krótkim czasie złudną marą i błę- 
dem, jeźli na koniec kardynalnym dogma- 
tem owćj przyszłćj |jsłowiańszczyzny nie 
jest wymiar należaćj Polsce sprawiedli- 
wości; ha, to w takiem rozpaczliwóm po- 
łożeniu rzeczy zbytecznym byłby z na- 
szćj strony wybór, czy mamy ginąć z Mo- 
skwą czy też z Niemcami. Według wsze|- 
kiego prawdopodobieństwa i zbiegiem sza- 
tańskich Sih sentina będziemy po obu 
stronach, tak jak za najnowszych czasów 


na polach Sadowy, Sedanu i Paryża; bły- 


śniemy światu znowu „lwią naszą odwa- |5 


gą i męztwem* i z bratobójczćj ręki le- 
gniemy chyba w grobie, by kiedyś jako 
dziejowy upiór niepokoić sny i mącić bło- 
gi spokój przyszłego kozackiego lub gier- 
mańskiego świata.... albo też przetrwamy 
i tę jeszcze ogniową próbę i odrodzimy 
się w niéj do nowego a nieśmiertelnego 
życia |.... 

Czy i o ile porozumienie nasze z Cze- 
chami i zgodne postępowanie w wewnę- 


miejscowych, mogących udowodnić i u- 
sprawiedliwić każde pro i contra, zdaje 
mi się jednakże, że i tu wszelkie posta- 
nowienie będzie tylko warunkowóm, ile 
że tak jak żądania galicyjskie nie są je- 
dnolitemi z czeskiemi, tak samo odmien- 
na jest prawno-polityczna podstawa oby- 
aństwa. 


stji i całości 


wiańskićj, złączonych węzłem albo wie- 
kowych wspólnych dziejów, albo bliskie- 
go pokrewieństwa, których usunięcie po- 
winnoby być postawionćm na pierwszym 


bliższych z dalszymi, pokrewnych z po- 
obmyślenie jednolitości programu dla ca- 


lub wrogich. 


skandaliczny proces familijny z pewią 
częścią tamtejszćj ludności ruskićj, chcą- 
céj gwałtem pod maską słowiańskości zo- 
stać russką alias moskiewską, czego wy- 
mowny dowód złożyła w najnowszym 


mywana życzliwie w Wiedniu przez mi- 
nistrów Habietinka i Jireczka (Czechów) 
i Niemca hr. Hohenwartha. 

Podobne nieporozumienie istniało do 
niedawnego czasu pomiędzy Morawiana- 
mi a Czechami, gokąd pierwsi nie przy- 
stąpili do uchwały prażskich deklarantów. 

Dalćj, uchwała ostatniego zjazdu ucze- 
stników słowiańskich w Lublanie, czy za- 
dawalnia wszystkich Słowian austrjackich? 
Czyż Rusini galicyjscy starali się poznać 
bliżej rodzonych swych braci z Siedmio- 
grodu a nawet Bukowiny? i czy sądzą, 
że ci ostatni pójdą chętnie tam, dokąd 
pierwszych prowadzą (iuszalewicze, Pa- 
wlikowy, Diedickoje, Naumowicze, Pa- 
wlewicze, Janowscy i t. p.? Czy południo- 
wi Słowianie podpiszą się bez zastrzeże- 
nia na politykę pp. Palackiego i Riegera 
i jakie wobec podobnćj fuzji wypadałoby 
zająć stanowisko Galicji przypuściwszy, 
że w tćj sprawie doszłoby pierwćj do po- 
rozumienia między p. Smolką a p Zie- 
miałkowskim i t. d.? 

Nie lepićj dzieje się też z Słowianami, 
że tak powiem zagranicznymi. Serbja 
(księstwo) jest stanowczo niezadowolona 
z rezolucji lublańskićj; Bułgarja , Bośnia 
i Hercogowina mają o nićj zaledwie sła- 
be pojęcie, natomiast wraz z Czarnogórą 
znają się bliżej i miłują serdecznićj z Sło- 
wianami po ukazu a la Ignatiew, Of- 
fenberg, Śwyiski; Suczenkow, Mosolow, 
Fadiejew, Bariatinskoj ete. Ci to rozkrze- 
wiciele moskwicyzmu na Wschodzie ma- 
ją na swojem sumi: niu (jeźli u takich fi- 
gur o sumieniu w ogóle mowa być mo- 
ze) powstanie bułgarskie z r. 1867/8, 
ich to intrygi stoją na przeszkodzie słu- 
sznemu załatwieniu kwestji kościoła buł- 
garskiego, oni to wypowiedzieli wojnę i 
prowadzą takową za współudziałem za- 
przedanych sobie „notablów bułgarskich* 
przeciw  stronnictwu „młodćj Bułgarji* 
wyzwalającemu się zwolna z pod wpły- 
wu caryzmu, oni to w końcu i ich u 
czniowie krzątają się dziś nad dolnym Du- 
uajem w celu wywołania jakiejś nieokre- 
ślonćj bliżćj akcji. O reformach dokona- 
uych i dokonywujących się obecnie w Czar- 
nogórze na kopyto moskiewskie wiemy 
już, na wiele szczegółów robót agitacyj- 
nych tych pseudo-Słowianów, POD my 
własnemi oczyma a idąc za 0 owiązkiem 
sumienia, podnosiliśmy Z tego powodu 
głos przestrzegają cy psa każdéj nada- 
rzającéj się sposo ności, dziś radzibyśmy 
w niniejszym dorywczym artykule stre- 
ścić wszelkie nasze obawy i troski, wąt 
pliwości i nadzieje i złożyć takowe jako 
surowy materjał do stosownego obrobie- 


ja na przyszłych kon 
wiańskich w eE TN sło 


EEEE 


trznych sprawach austrjackićj monarchji 
jest możliwóm i pożytecznóm, rozstrzygać 
nie śmiem; należy to bowiem do ludzi 


dwóch Ie krajów w stosunku do dyna- 
„Wracając do właściwego założenia ni- 
niejszój korespondencji, niepodobna mi 
pominąć owych nieporozumień i niesnask 
w samemże łonie członków rodziny sło- 


planie, na drugim określenie stosunków 
winowaconymi, a na ostatnim dopiero 
łego plemienia wobec żywiołów obcych 


W Galicji n. p. jesteśmy mimo winy, 
woli i chęci z naszćj strony wplątani w 


czasie deputacja takichto russkich, przyj- 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Zakliczyn 2 lipca. (Powódź — zły sta 
dróg — nieczynność wydziału krajowego) 
W skutek ulewnego deszczu w d. 28, 2 
i 30 czerwca, zebrały potoki górskie v 
okolicy Zakliczyna; szczególnićj zaś po 
tok Paleśnica, a następnie Dunajec d 
tćj wysokości, że wystąpiły ze swego ło” 
żyska — a wody zalały niemal całą pła- 
szczyznę i zrządziły nicobliczone szkody: 
Komunikacji między Wojniczem i Za 
kliczynem już trzeci dzień niema żadnój 
i jeszcze może dopiero za parę dni przy 
wróconą będzie, dlatego téż i poczta ni 
kursuje i nie dziwnego, bo na tak rwią” 
cćj rzece; jak Dunajec, przewóz jest nie 
możebny, ale przestrzeń między Zakli 
czynem przez Paleśnicę do granicy są: 
deckićj jednomilowa, kędy potok Pale 
śnica zwany płynie, a który 60 razy 
przebywać trzeba i gdzie poczta między 
Zakliczynem i Gródkiem kursuje, na któ- 
rój droga — raczćj bezdroże ;— jeszcze 
w przedpotopowym stanie się znajduje; 
jest w skutek tćj powodzi nie do prze- 
bycia i potrzeba długiego czasu, zaczóm 
takową bez narażenia wozu na połama- 
nie i koni na pokulawienie, przebyć bę- 
dzie można, a przecież to tędy jest naj- 
bliższa komunikacja pomiędzy Tarno 
wem, Sączem, zdrojowiskami 
w Krynicy, w Bardjowie, w Ze 
iestowiei w Szczawnicy — tędy 
tóż wszelkie produkta, głównie zaś wino 
z Węgier, żelazo z Zakopanegoj 
z Kamienicy i inne wyroby do Tar- 
nowa i kolei żelaznój prowadzą — tu nie 


ręka ludzka usunąć może wszelkie zawa- 
dy, a przecież od stworzenia świata do 


wej 
dzie ludzkićj. 

Rząd krajowy w r. 1860 uznał potrze- 
bę budowania na tćj przestrzeni drogi 
krajowćj; wysłał inżynierów, ci wyty- 
czali, wymierzali drogę, porobili koszto- 
rysy, ale jakieś przekleństwo, które na 
tćj przestrzeni cięży, nie dopuściło do 
przeprowadzenia tego planu, bo właśnie 
wtenczas przeszły drogi krajowe pod za- 
rząd autonomiczny, a ten zarząd, 
który przecież powinien krajowi być ży- 
czliwszym, ten zarząd do tćj chwili nie 
nie zrobił. — Zrobił wprawdzie tyle, 
że wszystkie plany, kosztorysy — mo- 
zolnie i kosztownie przez e. k. inżynie- 
rów wypracowane i sobie przez rząd 
krajowy oddane — zagubił! 

Cała okolica cieszyła się, że rychlej 
pod zarządem autonomicznym doczeka 
się drogi; — jakież złudzenie! Jedy- 
nasty rok upływa, — w ciągu tego 
czasu upominano się przez dzienniki, po- 
dawano kilka razy sbodzwą petycje do 
wydziału krajowego, posłano nawet de- 
putację z prośbą do j. o. marszałka sej- 


na miejsce inżyniera krajowego dla po: 
wtórnego wytyczania. Ten ż gorliwością 
zajął się tą pracą, wykończył ją, przed- 
łożył wydziałowi, a okolica cieszyła się 
rychłóm uwieńczeniem dzieła, —ale gdzież 
tam! Do tćj chwili ani nie pomyślano o 
tóm, aby rozpocząć, bo panom wydzia- 
łowym wygodnie jeździć po brukowanych 
ulicach Lwowa, a taki tam szlach- 
cie od Sącza niech karki poła- 
mie, chociąż ten szlachcie do utrzyma- 
nia rządu autonomicznego przyczynia się 
swym groszem i prawo ma żądać od nie- 
go czynności. 


EEE ZZ 
Wiadomości z literatury i sztuki. 


Wieczorek muzykalno-deklamacyjny na 
dochód złożonego choroba weterana artysty 
odbył się wczoraj (we środę) w sali redutowej. 
Bogaty program tego wieczoru liczną ściągnął 
publiczność, która pragnęła usłyszeć dźwięczny 
i silny głosik panny Mecenseffy, „pieśń 
o Wilji* ułożona na chór męsLi przez Wład. 
Żeleńskiego, grę znakomitego fortepjani- 
sty p. Kaźm. Hoffmana. 

Przedewszystkićm zaś cieszyła się publicz- 
ność zapowiedziana deklamacją pani Mo dr z e- 
jewskićj, która miała wygłosić prześliczny 
wiersz Ujejskiego p.t. „Niebezpieczna*, wiersz 
wymagajacy tęczowćj zaiste skali tonów, całego 
mistrzostwa w cieniowaniu głosem najdelikatniej- 
szych zwrotów myśli i uczuć, w jakićm pewnie 
żadna z polskich artystek pani Modrzejewskićj 
dorównać nie jest w stanie. 

Oczekiwanie to publiczności obróciła w ni- 
wecz pani Hoffman, która wedle programu 
przed panią Modrz. miała deklamować wiersz 
Marji Ilniekićj. — Pani Hoffman, która 
posiada zanadto wiele artystycznego uczucia i 
znajomości sztuki, aby nie miała oddawać na- 
leżnego hołdu mistrzostwu p. Modrzejewskićj 
zamiast zapowiedzianćj poezji Marji Ilniekićj 
(z powodu, którego domyślić się trudno, który 
jednakże najfałszywszym mógłby ulegać tłuma- 
czeniom), wygłosiła wiersz Ujejskiego, który 
miała wygłosić pani Modrzejewska. 

Poeta w tym wierszu powtórzył rozmowę 
z niebezpieczna bałamutka w przestankach tań- 
ca. Rozmowa ta czarujaca wdziękiem i elegan- 
cja salonowćj kokieterji, została najfałszywićj 
zrozumianą czy oddana przez pania Hoffman. 


Modalacje jéj głosu i giesta—jak na koncertową 


deklamację — cokolwiek zanadto akcentowane 
wyrażały wprawdzie dobitnie kokieterję, ale 
niestety nie salonowa. , Deklamacja jéj robiła 
to wrażenie, jakby artystka opowiadała rzecz 
dziejąca się w całkiem obcym dla nićj świecie. 
Radzimy artystee, aby na przyszłość zaniechała 
popisów na polu sięgajacóm poza obręb znako- 
mitego jéj talentu, i żeby nie liczyła na to, że 
publiczność zawsze tak jak tym razem (przez 
wzglad na dobroczynny cel koncertu) podzię- 
kuje jéj za tak nieudana próbę, którćj przecież 
ze strony tak doświadczonćj artystki nie można 
się było spodziewać. 

Pani Modrzejewska wynagrodziła suto pu- 
bliczność za zawód doznany z przyczyny pani 
H. wygłoszeniem przecudnego a mało dotąd zna- 
nego wiersza El...y (Asnyka) „na pobojowisku*, 
z którego ustęp pojawił się w jednym z osta: 
tnich numerów Kłosów. Wiersz ten jakoby na- 
tehniony „wojną* Grottgera, a równy tójże co 


powinna być przeszkoda elementarna, tu 


s 


| 


dziś dnia nic na téj zaklętćj jednomilo-_ 
rzestrzeni nie zrobiono ku wygo-| 


mu krajowego — i na to wszystko le- 
dwie się namyślono, że wysłano w r. 1870 


do poetycznój potęgi, wygłoszony był w sposób 
godny poematu Grottgera i poematu El...y. — 
` Gdyby dźwięk głosu, który przebrzmiał a je- 


~ ngk niezapomnianćm echem. gra. w piersi słu- 


chaczy; gdyby deklamaeja pani Modrzejewskiej 
w czarodziejski jaki sposób wcielić się dała w 
nuty muzyczne: byłaby ona trzecim poematem 
godnym stanać obok słów poety i arcydzieła 
poety-nalarza. Ostatni to występ pani M. w cia- 
gu tegorocznego jéj pobytu w Krakowie. Po raz 
ostatni zawładnęła ona duszami słuchaczy: to 
dreszczem zgrozy ich przejmując, to wywołując 
łzy rozczulenia wedle swój woli, to wlewająe 
spokój kojącém słowem pociechy. 

Udajae się na wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjny, spodziewaliśmy się, Że nas w wierszu 
Ujejskiego uśmiechem pożegna; tymczasem mu- 
sieliśmy ją pożegnać łza, która wywołała. Tém 
głębićj wyryła ona swoje nazwisko w pamięci 
i w sercach Krakowian. 

Orkiestra wojskowa jak i wszyscy uczestnicy 
koncertu zasłużone * otrzymali oklaski. Dwie 
arje odśpiewane przez p. Mecensefty, francuska 
i niemiecka, równie jak odśpiewany mazurek 
Szopena bardzo się podobały; niemnićj arja 
z oratorjam Mendelsona i pieśń polska odśpie- 
wana przez barytona, wreszcie chóry męskie i 
gra na fortepjanie pana Kaźm. Hoffmana. — 
O grzmocie oklasków, którym publiczność wita 
i żegna pania Modrzejewska, pisać nie będzie- 
my... to rzecz aż nadto wiadoma. 

Kłosy nr. 311 zawiera: Bratanki, powieść 
z XVIII wieku, p. J. I. Kraszewskiego. — Fra- 
gment, wiersz El...y.— Gogol. — Dr. A. Mizer- 
ski. — Makbet, przekład A, Pługa (e. d.). — 
Korespondencja z Krakowa. — Listy T, T. Jeża. 
— Pokłosie, p. Edwarda Lubowskiego. — Cho- 
wanie trupów w Paryżu. —Don Kiszot.— Wia- 
domości z literatury i sztuki. — Rycin dwie 
z Dorego, jedna z Paryża — portret. 

Tygodnik illustrowany nr. 183 zawiera: 
John Herschel, z drzeworytem. — Kronika ty- 
godniowa. —Przeglad teatralny. — Przeglad po- 
lityki zagraiicznój. — Kolćj żelazna góry Rigi, 
z drzeworytem. — Dagest:n, szkice z podróży 
p. R. Klonowskiego (ce. d.). — Sielanka starego 
artysty, poemat. — Zakłady zdrojowo-kąpielne 
w Galicji, p. dr. M. Zieleniewskiego: III. Kry- 
nica, z drzeworytem. — Nemezys, powieść przez 
Walerja Morzkowską (d. e.). — Szachy. — Rebvs. 
— Szkice charakterystyczne lwowskie, p. L. 
Falkiewicza. — Przeglad piśmienniczy. — Do- 
datek nadzwyczajny: Zawikłana intryga, opo- 
wiadanie w zygzak. F. W. Hackliindera, tłu- 
maczył F. Sulimierski. Tom II (d. e.). 


pE ne ZZA REZ ZERO OPAK W AKI A, 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Pozostałą u nas resztę ze składek nad- 
sółanych aż do ostatniego czasu na jeńców 
franeuzkich, na rannych Francuzów it. p., 
którą dla przeszkód politycznych nie mogliśmy 
przesłać na miejsce przeznaczenia, albo też 
niewiadomo było komu by je przesłać, odda- 
liśmy towarzystwu opieki narodowćj na 
ręce pełnomocnika tegoż towarzystwa p. Wi- 
ktora Bylickiego w Krakowie. 

Jakkolwiek składki te w swoim czasie nad- 
sółane były na razie na inny cel, sądzimy, że 
dzisiaj nie moga one być lepićj użyte jak na 
wsparcie współrodaków, zwłaszcza z wychodź- 
twa co należy do zakresu działania towarzy- 
stwa opieki narodowćj. Zkadinąd też takie 
same pozostałe składki towarzystwu temu prze 
kazano. = i 

Do rąk p. Bylickiego wręczyliśmy : 

Banknotami austrjackiemi 652 zła. 86 'e., 
rossyjskiemi 12 rubli; srebrem 101 zła., 1 ru- 
bel, 1 talar węgierski Marji Teressy, 3 talary 
pruskie, 2 talary polskie z r. 1794, 1 sztuka 
na 10 bani, 2 sztuki po 1 lirze, !/} guldena 
bawarskiego, 45 centimów szwajcarskich, 10 
centimów belgijskich i 4 drobne monety srebrne; 
w złocie 110 franków i jeden dukat. 

W obecności członków towmz. przyjaciół 
sztuk pięknych pp. Mikułowskiego Jana, Estrej- 
chera Karola, Kossaka Juljusza, dopełniono 
losowanie na korzyść artysty: pastel p. Male- 
szewskiego „Medor w umizgaci,* na nr. 162 
wygrał p. Żeleński Władysław. 

Postęp. — Walne zebranie członków „Po- 
stępu odbędzie się dnia T b. m. o godzinie 8 
wieczór. — W poniedziałek dnia 10 lipca r. b. 
jako w 3-letnia rocznicę założenia stowarzy- 
szenia postępu rękodzielników i przemysłow- 
ców, odbędzie się w lokału tegoż stowarzysze- 
nia odczyt dr. Wincentego Pola o godzinie 8 
wieczór, poczem nastąpi koncert, na który to 
obchód członków stowarzyszenia zarząd za- 
prasza. > 

Popis szkoły śpiewu dramatycznego, 
zostajacćj pod kierownictwem p. St. Mireckiego, 
odbędzie się w piatek 7 lipca rb. 

Pro gram. — Część I. Duo z opery „Beli- 
zer“ na T.i B., G. Donizettego; Moriro pieśń 
na mS., F. Marchettego; Serenada na mS., K. 
Gounoda; La ci da rem i Giovinette che fate, 


'dwa duety na S..i B. z opery „Don Juan“ 
W. A. Mezart.— Część II. Voi che sapete, arja 
na Si z opery „Wesele Figara“ W. A. Mozar- 
ta; Duo z opery „Trubadur“ na mS. i T., G. 
Verdcgo;. Romans- z opery „Cyganka“ na S., 
G. Balfego; Jam twój pieśń na S., E. Bianchie- 
go. — Część III. Cavatina z opery „Lunaty- 
ezka“ na B., W. Belliniego; Tamo si tamo, 
dno na Ś. i mS., F. Campany; Aria finale 
z oj ery „łucja z Lamermoor“ na T., G. Do- 
nizetiego. 

Otrzymujemy nastepujące pismo: 

„Na rzecz tow. opieki narodowéj Adam 
hr. Skorupka przeznaczył fundusz 218 zła. 52 e. 
zebrany z danego w zimie przedstawienia te- 
atralnego na korzyść rannych Francuzów, a 
który z powodu przerwanćj wówczas komuni- 
kacji nie mógł być do Francji przesłanym. 

Oprócz tego ofiarowali: pani M. 2 zła., p. 
Sare 5 zła., p. Felicjan Szybalski dyrektor 
szkoły rolniczćj w Czernichowie 3 zła. 

Redakcja Kraju przesłała: banknotami au- 
strjackiemi 652 zła. 86e., rossyjskiemi 12 rubli; 
srebrem 101 zła., 1 rubel, 1 talar węgierski 
Marji Teresy, 3 talary pruskie, 2 talary polskie 
zr. 1794, 1 sztuka na 10 bani, 2 sztuki pod 
lirze, /ą guldena bawarskiego, 45 cent. szwaj- 
carskich, 10 cent. belgijskich i 4 drobne mo- 
nety srebrne; w złocie 110 fr. i 1 dukat. 

W imieniu tow. opieki narodowćj, wyż wy- 
mienionym szlachetnym ofiarodawcom składam 
podziękowanie. Bylicki. * 

Klasyfikacja uczniów gimnazjum św. Jacka 
z końcem roku szkolnego 1871: 

Klasa I. A. 

Gospodarz klasy p. Rozmuski Czesław. 

Liczba uczniów wpisanych 45, z tych otrzy- 
mali stopień celujący: 

1. Klęsk Juljusz. 2. Falkiewiez Erazm. 
3. Kośmiński Jan. 4. Łaski Maks. 5. Tar- 
chalski Stan. 6. Legnicki Józef. 

Stopień pierwszy: 7. Bandrowski Wilhelm. 
8. Fierich Ksawery. 9. Lizoń Fran. 10. Mosz- 
kowski Saul. 11. Englisz Stefan. 12. Mikucki 
Jerzy. 18, Potocki Wine. 14. Feldmann Sa- 
muel. 15. Sobolewski Kaz. 16. Bukowski Aug. 
17. Płecha Wład. 18. Hajewski Ferd. 19. Ki- 
larski Fran. 20. Studziński Adam. 21. Chmur- 
ski Anastazy. 22. Manda Edmund. 23. Griin- 
berg Samuel. 

Uezniom 11 pozwolono poprawić postęp 
z poszczególnych przedmiotów po wakacjach, 
3 nie otrzymało promocji, 8 w ciagu roku za- 
kład opuściło. 

Klasa I B. 

Gospodarz klasy p. Trybek Tadeusz. 

Liczba uczniów wpisanych 43, z tyci: otrzy- 
mali stopień celujący: 

1. Błonarowicz Augustyn. 2. Madejski 
Jędrzćj. 3. Fraenkel Henryk. 4. Wałach 
Michał. 5. Gromnicki Feliks. 6. Winkler 
Samuel. 7. Jurkowski Błażćj. 

Stopień pierwszy: 8. Bucki Piotr. 9. Brand- 
huber Lud. 10. Karaś Zygmunt. 11. Rotter 
Alfred. 12. Tobiczyk Wład. 18. Peltz Rudolf. 
14. Baum Abraham. 15. Stojanowski Bolesław. 
16. Zelenka Aleks. 17. Jary Fran. 18. Kup- 
czyk Hirsz. 19. Renner Kaz. 20. Radwański 
Romuald. 21. Słowik Wład. 22. -Schaeiber 
Samuel. 23. Schmiedchausen Jan. 24. Kozło- 
wski Jan. 

Uczniów 5 otrzymało pozwolenie poprawie- 
nia egzaminu po wakacjach, 9 nie otrzymało 
promocji, 5 w ciągu roku zakład opuściło. 

i Klasa I. C. 

Gospodarz klasy Merunowiez Klemens. 

Liczba uczniów wpisanych 45, z tych otrzy 
mali stopień celujący : 

1. Szczuka Karol. 2. Rausz Jan. 

Stopień pierwszy: 3. Bańkowski Tomasz. 
4. Krzysica Stan. 5. Mateja Fran. 6. Garbu- 
siński Leon. 7. Szula Jakób. 8. Bisztyka Ję- 
drzój. 9. Taubmann Samuel. 10. Ponikiewicz 
Jan. 11. Reinhold Karol. 12. Offner Samuel. 
13. Kulka Władysław. 14. Dabrowski Adam. 
15. Niedbała Michał. 16. Czarniecki Antoni. 
17. Chorąży Stan. 18. Jary Fran. 19. Żupnik 
Wine. 20. Mleko Walerjan. 

Do poprawczego egzaminu z jednego przed- 
miotu po wakacjach przypuszczono 7 uczniów, 
nie otrzymało promocji 7, opuściło zakład 
w ciagu roku 11. (D. e. n.) 


Wykaz osób aresztowanych w Krako- 
wie. —W miesiacu czerwcu 1871 r. organa kra- 
kowskićj dyrekcji policji aresztowały osób 455. 
Z tych oddano sadom cywilno - karnym 85, 
a mianowicie: zą gwałt publiczny 5, za wyda- 
wanie podrobionego banknotu 1, za dziecio- 
bójstwo 1, za kradzież 56, za sprzeniewierze- 
nie 1, za oszustwo 6, za obraze straży 14, za 
pobicie, skaleczenie i inne uszkodzenie ciała 8, 
za złośliwe uszkodzenie cudzćj własności 4. 
Oddano magistratowi m. Krakowa za żebranie, 
brak zatrudnienia, brak miejsca pobytu, nie- 
moralne życie, zbiegnięcie z terminu i z domu 
przytułku i t.d. 169. W szpitalu umieszczono 
nierzadnie 8. Ukarano zaś policyjnie za włó 
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częgostwo, pijaństwo, ekscesa it. d. 183. — 
Nadto pociagnięto do odpowiędzialności 74 
osób, a mianowicie: za powrót z wydalenia 1, 
za przewinienie w służbie 24, za przekrocze- 
nie przepisów dorożkarskich 9, za pozosta- 
wienie koni bez dozoru 10, za spieszna i nie- 
ostrożna jazdę 8, za tamowanie przejścia 1, za 
samowładne zatrzymanie cudzój własności 2; 
za przekroczenie przepisów meldunkowych 5, 
za otwarcie szynków w godzinach niedozwolo- 


KRAJ z piątku 7 lipca. 


Państwowe listy zastawne kolei gómór- 
skićj (Staatepfandbriefe der Gómórer Eisenbahn). 
Subskrybentów austrjackich uwagę zwracamy |ft. para) po 23—25. 
na to, że się im przy spłacie subskrybowanych 


lipca r. b. i nadesłali zgłoszenie okazów do 
komitetu wystawy za pośrednictwem izby han- 
dlowćj. 

Po dniu 15 lipca już żadne zgłoszenie się 
uwzględnione nie zostanie. 


topionego 0.64, szmalcu 0.41. ; 
W ostatnich dniach ceny spirytusu utrzymały 
się; płacono w sprzedaży hurtownćj po 529 


3.37—4, owies 44 ft. 2.14—2.54, groch z W sprawie czeskićj p | 
osczewicę 9.50, bób 7. — Funt masła 0.57,! Listy: „Kwestje prawnopolityczną 


iszą Narodni 


należy oddzielić od narodowćj; pie | 


wszą trzeba załatwić z monarchą, drugą 


i z Niemcami. Historyczny akt narodowe- 


cent., a w cząstkowćj po 533/, c. za stopień. |go pojednania może się odbyć już na * ) 
przyszłym scjmie.4 W tym samym duchu %® 
pisze Ibkrok przypominając, że Czesi już % 


Trzoda. — Płacono za trzodę polska po 
20—22.50, a za węgierska prima (000—750 


Peszt 1 lipca. (Targ zbożowy.) — Dowóz 


nych 14. 
Dziennik Polski donosi: „Dowiadujemy się, 


że posadę nauczyciela języka francuzkiego przy 
tutejszćj akademji technicznćj nadano prowi- 


zorycznie p. Stieglerowi, który jest Niemcem 


nieumiejacym popolskn. Piękne przy- 


gotowanie de „spolszczenia techniki lwowskićj 


w myśl uchwał sejmowych*, którego miała 
żądać nasza delegacja od rządu! Nawet już 
sama półurz. Gaz. Nar. nie może utaić przy 


tój sposobności, że w tym wypadku „pomi- 


nięto* poczynione obietnice i słuszne żądania 


narodowe. Gdyby pisma półurz. rozglądnęły 
się wkoło przez mnićj staro-austrjacko-lojalne 
okulary, dostrzegłyby więcćj podobnych wy- 
padków. 

Zwracamy uwagę naszych pp. delegatów w 
Wiedniu, że p. Stiegler nie jest jeszcze na 
szczęście stabilizowanym na swojćj posadzie, 
i że stabilizacja ta zawisła od p. Jireczka, 
który w moe wywalczonćj autonomji jest je: 
dynowładnym panem na technice lwowskićj, « 

Niedawne został pod Gradiska przytrzy. 
many włóczęga Arthur Otto, (miał paszport 
poselstwa francuzkiego w Konstantynopolu) i 
przez starostwo powiatowe w Gradisce szub- 
pasem do policji w Krakowie odstawiony. Tu 
poznano go jako słynnego Otta, szpiega ros- 
syjskiego , który przyjmował był i nazwisko 
Styczyńskiego, 0 czóm w „Kraju“ z 30 grud. 
1870 r. zamieściliśmy byli ostrzeżenie. Od- 
dano go do szpitala. a 

Według czasopism rossyjskich, austrjacki 
poseł w Petersburgu hr. Chotek, przybył dnia 
13 czerwca r. b. wraz z cała rodziną i kilkoma 
Czechami do nadmorskićj twierdzy Kronstadtu, 
gdzie go główno-dowodzący jenerał Lesowski, 
otoczony wielką świtą, „uroczyście przyjmował, 
po wszystkich warowniach oprowadzał i wo- 
jenny parowy statek „Petersburg* do jego 
rozporządzenia oddał. Ze strony admiralicji 
pokazano mu ogromną fregate „Pertopawłowsk « 
i monitora „Perun* (Piorun), dwa morskie po- 
twory, zbudowane według wzorów amerykań- 
skich. Gazety rossyjskie bardzo wychwalają 
hr. Chotka jako szczerego słowianina i członka 
czeskićj historycznój szlachty, nie mówią je- 
dnak nie względem jego przymiotów dyploma- 
tycznych. Jest to tylko umizg do Czechów. 

Djabeł nr. 49 z przyczyn niezależnych od 
redakcji, wyjdzie w sobotę. 


HOTEL SASKI. Przyjechali: ks. Jan Žu- 
kowski kanonik kap. lwow. ze Lwowa, Marja 
ks. Windisch-Grätz żona pułk, huz. z Toeplitz, 
Teodor Stanisławowski kup. z żong z Warsza- 
wy, ks. Leopold dr. Otto z Cieszyna, Piotr 
Mężeński wł. d. z Wołynia, Filipina Pietra- 
szewska ob. z Warszawy, Melania Statkowska 
ob. z Warszawy, Anna Czaplicka wł. d. z Kon- 
giesówki, Aleksy Gawłowski kap. ros. z Peters- 
burga, Stan. Jordan wł. d. z Galicji. 

HOTEL pod RÓZĄ. Przyjechali: Eleonora 
Siatecka ze Lwowa, Fr. Chlebnik e. k. starosta 
z Jarosławia, Leon Zenowiez z Poznania, Mik. 
Androski wł. d. z Rossji, Maks Lidermann kup. 
z Wrocławia, Katarzyna Teodorowicą wł. d. 
z Podola, Onufry Skarzyński wł. d. z Kongre- 
sówki, Walenty Rogulski z Konęresówki, Jerzy 
Bernowicz z Warszawy, Feliks hr. Romer wł. 
d. z Inwałdu. A. Wysocki dr. pr. z Łoczowa. 

HOTEL DREZDENSKI. Przyjechali: Teo- 
fila Zubrzycka ob. z Kongresówki, Lu!. Buez- 
czyński starosta z Kossów, Piotr Godlewski 
prof. z Radomia, Eugenjusz Koszkowski obyw. 
z Rossji, Anna Kamieńska ob. z Miechowa. 


Wiadomości urzędowe. 


— Minister i szef ministerstwa rolnictwa, 
mianował referenta lasowego przy krakowskićj 
powiatowój komisji szacunkowćj Jana Lizaka 
inspektorem lasów przy rzadzie krajowym na 
Bukowinie. 


ccc conn 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wystawa przemysłowa w Białej — jak 
to już dawnićj donieśliśmy — otwarta zostanie 
dnia 27 sierpnia, a skończy się dnia 10 
września rb. i 

Termin ostateczny do zgłoszenia się z oka- 
zami na nia przedłużono do d. 15 lipca rb.; 
przedmioty zaś do 1 sierpnia nadesłane być 
winny, ażeby je można ustawić i wciągnąć do 
katalogów wystawy. 

Przypominamy tedy raz jeszcze, aby chęć 
zgłoszenia się majacy uporali się do 15 


Poe SU JEŻ - | 


liczyć będzie nie w srebrze, lecz w papierach. 
Zgłoszenia są tak liczne, że najmniejszćj nićma 
wątpliwości o pomyślnym skutku. Nadzwyczaj- 
na pewność i wysoki procent wyrobiły w całych 
Niemczech tak dobre mniemanie o walucie w 
papierach, że niektóre domy bankierskie po- 
wtórnie oświadczyły, iż deklarowaną kwotę 
subskrypcyjna przyjmują na siebie całą z naj- 
większą gotowością. Jednakże mogłoby to być 
niedostateczne, gdyż węgierskie ministerstwo 
finansów chce subskrypcji i zawisłego od jéj 
skutku wotum zaufania. » 
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Kasa oszczędności w Stryju. 
Wykaz ogółowy obrotu funduszów od powstania zakładu po dzień 31 grudnia 1870 r. 
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Biała 1 lipca. — Pszenica 5,40, żyto 3.55, 
jęczmień 3.10, owies 2.15, kukurydza 6, groch 
6.70, bób 6.30, soczewica 8, proso 7, tatarka 
3.90, ziemniaki 2, siano 1.40, konicz 1.80, 
słoma 1.50, centnar wełny 60—120, drzewo 
twarde 10, miękkie 7.50, funt mięsa 0.26, 
centnar lnu 20, konopi 24, koniczyna 28, ro- 
botnik dziennie 40— 0.60. 

Chrzanów 28 czerwca. — Pszenica 5.—, 
żyto 3.90, jęczmień 3, owies 2.50, groch 5, 
ziemniaki 1.50, siano 2, słoma 1.20, ft. mięsa 
0.18, drzewo twarde 8, miękkie 6, wyrobnik 
dziennie z wiktem 0.40, bez wiktu 0.65. 

Dębica 28 czerwca. — Pszenica 5, żyto 3.50, 
jęczmień 2.90, owies 2, groch 5, bób 4, proso 
3, tatarka 2.70, ziemniaki 1.60, siano 1.60, 
słoma 1.10, funt mięsa 0.18, drzewo twarde 
11, miękkie 8, robotnik 0.50. 

Strzyżów 30 czerwca. — Pszenica 5.50, 
żyto 3.75. jęczmień 3.10, owies 2.50, groch 
5.20, tatarka 3.—, ziemniaki 1.50, siano 1.40, 
słoma 0.98, ft. mięsa 0.15, drzewo twarde 6, 
miękkie 4, okowita 0.80. 

Wieliczka 28 czerw. — Pszenica 6.25, żyto 
4.—, jęczmień 3.—, owies 2.05, groch 5.13, 
ziemniaki 1.60, siano 1.50, słoma 0.80. 

Żywiec 28 czerwca. — Pszenica 6.52, żyto 
4.20, jęczmień 3.40, owies 2.60, groch 6, bób 
5.25, tatarka 6, proso 6.90, kukurydza 4.30, 
ziemniaki 2.—, siano 2.50, koniez 2.70, słoma 
2.50, drzewo tw. 7, miękkie 5.80, masa oko- 
wity 0.80, masła 1.20. 

Wiedeń 1 lipca. — — W ciagu ostatniego 
tygodnia stan giełdy zbożowćj można do baro- 
metru przyrównać. Ceny podnosiły się i spa- 
dały. Chłodne, prawdziwie jesienne dnie w po- 
ezątku tygodnia sprowadziły podwyższenie cen 
zboża; druga znowu połowa tygodnia z nad- 


w końcu cena pszenicy podniosła się o 10 c. 


słaby. Ceny utrzymały się. 
Płacono pszenicę za 83 ft. 5.84, za 87 ft. 


dawno sami dawali inicjatywę do ułoże- 
nia ustawy narodowościowej w Czechae 


sztuk przypadające od nich Sprocentowe odsetki | pszenicy niewielki. Chęć kupna średnia Obrot i Niemców do tego wzywali. Pokrok. do- 


daje, że ugoda nie przyjdzie do skutku, 
jeżeli Niemcy marzą o utrzymania swćj | 
<a 


6.45; żyto 3.40—3.45; jęczmień 2.35—2.75, | supremacji. 


owies utrzymał się w cenie 2.15—2.20. — Za 
centnar szmalcu płacono 38—34.25. 


Wrocław 4 lipca. 


W tym tygodniu na lato skarżyć się nie mo- 
żemy, pogodę mamy bardzo piękna i deszcz 
już od środy wcale nie padał. Powietrze to 
wpływa bardzo korzystnie na siewy, i widoki 
pomyślnych żniw są coraz lepsze. Na to się tóż 
zgadzaja wszystkie wiadomości, jakie nas do- 
chodzą, a słabe usposobienie targów zbożowych 
w kraju równie jak za granica najlepszym jes 
dowodem, że nadzieja obfitych zbiorów dosyć 
jest ogólna. 

I na naszym placu — pomimo wcale niewiel- 
kiego dowozu — chęci do kupna niewiele było, 
a tak pszenicę jak żyto po tańszych sprzeda- 
wano cenach; na poślednie ziarno było nawet 
bardzo trudno o kupca. 

Na termina notowanie żyta niższe; za 2000 
fnt. na lipiec-sierpień 47 tal., na sierpień-wrze- 
sień 477/,, na wrzesień-październik 481/, tal. 

Spław na Odrze za 2125 ft. zboża do Szcze- 


Rajchsrat wiedeński ma być z końcem 
tego tygodnia zamknięty lub odroczony. 
Delegacja rajchsratu rozpocznie w poni 


stąpić w połowie lipca. ke 
Cesarzewicz austrj. Rudolf objeżdża 


kir 
e- 
4 


działek obrady nad budżetem wojny. — | 
Obrot tygodniowy na targu wrocławskim. Zamknięcie wspólnych delegacji ma na- 


1 


Czechy i miewa mowy do witających go i 


korporacji. 
Dzienniki rossyj 


skie: Nord, Birż. Wied, 7 


Gotos, jakby na komendę podjudzają Po- 


graniczan przeciw rządowi węgier- 


,|skiemu. Biorąc ich niby w opiekę, ubo- 


lewają, że zniesienie wojskowego charak- 
teru Pogranicza nastąpiło nie z woli lu- 
dności; ale z góry, od rządu. Wiadomo, 


że Rossja miesza się do wszelkich spraw 
austrjackich — prawda, że nie w formie | 
oficjalnej. zł 

Polemika dziennikarska między fran- 


cuzkimi a pruskimi organami nie ustaje 
i daje miarę tlejącćj chwilowo pod po- 
poe nienawiści dwóch narodów, które 
iedyś jeszcze niewątpliwie wystąpią do 


cina 22/, tal, do Berlina 31/, tal., do Ham- walki. Przekonanie to tak ze strony nic- 
burga 4?/, tal.; za 100 ft. maki do Berlina mieckićj jak i franeuzkićj trwa — cho: | 


4!/ą srbr. (9/, tal.) 2 
Na ostatnim targu notowano jak następuje : 
Pszenica, za 100 kilogr. białćj 64/,, do 
73/,, tal.; żółtej 61/,,—72/,, tal. 
Zyto, za 100 kilogr. 4!/,—4!!/5 tal. 
Jęczmień, za 100 kilogr. 3?/4—43/,; tl. 
Owies, za 100 kilogr. 45/,,—41/,, tal. 
Groch, za 100 kilogr. 414/,,—51/, tal. 
Wyka, za 100 kilogr. 4—43/,, tal. 
Koniczyna bez dowozu. 
Rzóp nowy na późniejsza odstawę kontra- 
ktują po 71/4 tal. za 150 ft. 


Okowita bez zmiany; za 100 litrów (100 brała większy udział, niż p 


kwart polskich) 100 stopni Trall. loco 16!/, 
tal., na sierpień-wrzesień 16!/, tal., na wrzesień- 
październik 16/! tal. 

Kurs banknotów austrjackich na ostatniéj 
giełdzie 813/, tal. za 150 zła. 

Dom pośrednictwa 
rolniczo-przemysłowo-handłowy 
T. Sadowski i M. Sokolmicki 
we Wrocławiu. 


Wiadomości telegraficzne. 


Odessy z d. 3 b. m., że Porta pozwoliła 


uległ takiemu zniszczeniu 


4 


dzi tylko o to, ile lat potrwa to zawie- 
szenie broni nazwane pokojem. s 


Z drugićj strony organa rządowe pru- | 


skie właśnie w rocznicę bitwy pod Kö- 
nigsgritz bardzo przyjaźnie odzywają się 
o Austrji, co zdaje się potwierdzać na- 

sze uwagi wypowiedziane na wstępie dzi 
siejszego dziennika, że Prusy w dj chwili 


nie chcą narażać sobie rządu wiedeńskie- i 
go w dobrze zrozumianym interesie wła- | 
= ŻĘ pS II 


snego bezpieczeństwa. 


Wybory w Paryżu, w których ludność | 


czu prowincji, którą już i tak zajęła ko- 


powszechnie 


spodziewano, rehabilitują Paryż w obli- 


losalna suma jaką Paryż podpisał na po- 


życzkę narodową. Niebezpieczny antago 
nizm stolicy i kraju znika więc coraz | 
bardzićj, tém łatwićj, że dziś przy chło- 


dniejszóm zapatrywaniu się na całą spra- 
wę powstana pokazuje się, że Paryż nie 


ogłaszano. 

Liczba zgorzałych domów redukuje się 
do dwustu, a w obee kolosalnćj w'elko- 
ści miasta i zaciętości walki dziwić się 
należy , 


eskadrze rossyjskićj, przepłynąć w drodze|ce w samém mieście, bo za Hausmana 


do Odessy przez Dardanelle. 


budowano rocznie w przecięciu 600 do- 


Ems 5 lipea. Utrzymują na pewno, że|mów, nie ma więc wątpliwości, że dziś 
cesarz Aleksander postanowił zjechąć się przynajmnićj dwieście wybudują. 


tu z cesarzem austrjackim. 

Paryż 4 lipca. Rezultat przybliżony wy- 
borów w Paryżu, jest następujący: Wy- 
brani zostali : Wołowski 122,000, André 
110,000, Pernolet 109,000, Louvet 104,000, 


Ostatnie telegramy. 


Dits-Mouin 100,000, Presseusé 90,000,| Wiedeń 6 lipca. Posiedzenie de- 
Morin 97,000, Deuormandie 96,000, Cor-|legacji wẹgierskiéj. Eber interpeluje 


bon 95,000, Gambetta 94,000, Plönek 
93,000, Cissey 91,000, Kestner 90,000, 


Krautz 90,000, Laboulaye 89,000, Lefe- 


bure 85,000, Serbet 81,000, Pichat 81,000, |słoweów konsortium Skenego nie 
trouin 80,000, Moreau 78,000, Breslay | uwzględnia. 

Na fortyfikowanie Krakowa u- | 
chwalono 400,000 guld. Dalsze po- | 
siedzenie jutro. Na porządku dzien- | 


18,000 głosów. 

Największą liczbę głosów otrzymali po 
powyzszy ca? Bouvalet 76,000, Flaviguy 
4,000, Pierrard 73,000, Haussonville 
11,000, Freppel 69,000. 


ministra wojny, dlaczego ofert li- 


|werunkowych węgierskich przemy- 


nym podniesienie poselstwa w Ber- 


Paryż 4 lipca wieczór. Wszystkie dzien- linie do ambasady. 


niki, nawet legitymistyczne, uznają repu- 
blikański charakter odbytych „wyborów. 

Dzienniki republikańskie utrzymują, że 
można uważać obecnie rzeczpospolitą we 
Francji za utrwaloną. 


Paryż 7 lipca. Hr. Chambord prze- 


« 


cognito na zamek Chambord. Hr. 


Choiseul przybył wczoraj do Wer- zi 


jak z początku | 


S £ : k że tylko tyle gmachów uległo 
Berlin 5 lipca. Biuro Wolffa donosi z |zniszczenin. ` ik eea 


Za rok nie będzie już znaku po wal- 


jechał w niedzielę przez Paryż in- - 


Inne dzienniki objawiają przekonanie, salu. Jen. Manteuffel przybędzie ju- A 
że rezultaty wyborcze w Paryżu, zmuszą |tro w odwiedziny do Thiersa. 


rząd i zgromadzenie narodowe, do po- 
wrotu do Paryża. 


Paryż 4 lipca. Dziennik Debats pisze: 


Wybory dokonane w Paryżu i departa- 


zwyczajnemi upałami, sprowadziła rcakcję; ale mentach są stanowczą rękojmią utrzyma- 2 
1 nia się sprawy republikańskićj. Alyierja|spłaty aż do 1500 mil. 


Wszyscy jeńcy francuscy powró- 


cą z Niemiec do połowy sierpnia. 1 
Minister finansów wypłacił w nie- 


dzielę Prusom 100 mil. fr., dalsze | 


nastąpią 


od ostatnićj soboty. Obrot w pszenicy wynosił |NI© jest jeszcze stanowczo uspokojona. Z | bezzwłocznie. 


do 70,000 mierzyc, w życie zaś bardzo słaby. 


Tulonu wyprawiono tam znaczne posiłki. 


Berlin 6 lipca. Prov. Corresp. pisze o 


Płacono pszenicę 85 ft. 5.90—6.65, żyto Ilość petycji duchowieństwa katolickiego | powie hr. Beusta: Te szczere godne sło- 


a ee ae aeaaea a a aa e aaae T EEE 


ię c m y. 


w sprawie papiezkićj wzrasta. 

Paryż 4 lipca. Pacyfikacja Algieru je- 
szcze nie zupełnie pokonana. Z Tulonu 
wysełają znaczne odiżały wojsk. 

Florencja 4 lipca. Odjazd posła wło- 


wa austrj. kanclerza, które w delegacji 
ogólnej zyskały poklask — doznają i w 
A ptei L d od ludności i rządów słuszne- 
go ocenienia. 
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KRAKOW 4 lipca. ; y Akcja koisi: 3 Berli powodów osobistych ; yzm : 
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ue Anesbrg. cx 1004. niem4?/. 


50| 91 20' Mieści ono ustępy niespodziewanej 


"KRAJ z piątku 7 lipca. 


ME oa administracyi. "i 


Nakładem wydawnictwa „Kraju“ 
wyszły i są do nabycia 
w Erakowie w administracyi „IiEraju* 
jako téż 
we wszystkich księgarniach krejswych i zagranicznych: 


a złr. ct. 
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 tom . . . « « «2 2a a a a r 61 + + . 1.80 
AIDUM fotograficzne, 2 tomy.» wes ow wad a Gw 4 Te WIR ESD NE -2% 

(JLażden tom sprzedaje się także osobno) 
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ardzo LEE Map sżaEfekoG ret 6.6 WIA 30 
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p. 

Karol „Estreichordwe>Fi5s42) 1 b 005 GRE Jost WAN IJ 004033, — 15 

Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50 
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy. . . « « . ; — 
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tomy. © « « + er + r 46 44 + 1 2 — 
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t. . WE CLEO PENSTORZ — 50 
Sobory, szkie historyczny przez W.B.K. . . « « «2 «8 sa e ra a ua s  — 20 
Szezrawienraskidh; Anuna wddw z JE aTa PICK 401? <=); 
Po ślubie, komedja Koziebrodzkiego . . . « . . - Ara i etn E aai — 30 
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu) 50 
Ultramontanie i Moderanci . . . «. « « « 2 + «+ 4 43 1 2 1 aa — 25 
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, — 50 


Tag. Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żadanie za pobraniem pocztowóm. 


PRAERERERDER 


Wszelkie pożyczki 
na hipotekę, wyrabia w jak najkrótszym czasie 
biuro komisowe i wywiadowcze dla Galicyi i 


*. Bukowiny 


Zygmunta Kotkowskiego w Wiedniu, 
Stadt, Auwinkel, Nr. 3. 1945(4-6) 


FARBY OLEJNE 


po nader niskich cenach, jako to: 


centnar białćj . . 40 złr. 
żółtćj . . 40 , 


czerwonćj 35 , 


obec Szanownych Obywateli, którzy od 
istnienia blisko od 30-tu lat Fabrykę moję 
narzędzi rolniczych i machin przemysłowych 
i gospodarczych, zaufaniem swojóm zaszczy- 
eaé raczą, winienem wytłumaczyć sie pu- 
blicznie, dia czego na otwarta właśnie Wystawę 
w Rzeszowie z wyrobami mojemi nie przybyłem. 

Czuje i uznaje, iż jest obowiazkiem, a niemnićj 
korzystnóm dla fabryk krajowych, by takowe w 
myśl wezwań i statutów Towarzystwa Rolniczego 
okazy wyrobów swoich na wystawy krajowe prze- 
syłały. 

W tym celu tóż przygotowałem na Rzeszowska 
Wystawe różne machiny; lecz nie mogac odmowić 
życzeniom zgłaszajacych sie pp. nabywców, znie- 
wolony byłem najważniejsze z przygotowanych 
machin odstapić. — Czas krótki, a co najważniej- 
sza, iż otrzymałem w ostatnim czasie kilka za- 
mówień znacznych, wymagajacych skupienia wszel- 
kich sił roboczych i mojćj ciagłój obecności, za- 
mówienia na tartak parowy, urządzenie młyna a- 
merykańskiego i 2-ch parowych gorzelń z termi- n 


nem krótkim dostawy pod karą konwencyonalna > kamienćj 5 * 
za każdy dzień opóźnienia, sa przyczyna, iż nie- wt *-0y z PR 
podobném mi było przysposobić nowe okazy na zielonej BO, ; i itd. 


są każdego czasn świeże do otrzymania u 


E. KEPPLERA 


w Krakowie, ulica Wolnica przy moście podgór- 
skim Nr. 353. Tenże poleca się także do wykonania 
wszelkich robót fabrycznych pokostowania, słojo- 

wania i szklenia. 2018(2-3) 


Podaruniki na gwiazdkę. FE È 


Choroby Żołądka 


leczy zupełnie przez Pragski Wydział medy- 
czny badany, z roślin alpejskich robiony i 
tysiąckrotnie doświadczony 


GPSTROFAN, 


aptekarza Joz. E'iirsta w Pradze. 
1604(22-7) 1 flaszka 96 ct. w: a. 


Wystawe w Rzeszowie, 
Tych kilka sł w niechaj posłuża na usprawiedli- 
wienie mojćj nieobecności na Wystawie. 
Kraków d. 3 lipca 1871 r. 2037(1-3) 


Ludwik Zieleniewski. 


Najbogatszy i od wielu lat renomowany 
Skład zegarów i zegarków M. Herza 


Wiedeń, Stephansplatz 1. 
des Zwettlhofes 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 
które jednoroczną daje gwarancję. 
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej. 


6 Aussenseite 


Genewskie zegarki kieszonkowe 


Skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera 


Srebr. cylinder z 4 rabinami.......... 10--12 A ul. Florjańska w hotelu pod „Róża*. 
p 5 z obwódką złotai spreż..13--14 „ 
2 = NET a N E ANE N A 18—13 a me bhreoite 
n * z podwójną koperta ....15—17 „ 
m z z krzyształowóm szkłem1i ---17 , 
s —A0kier z 15 ruDinAMI. e ss ooeec: 16---19 „ 
n 5 lepszy, z srebr. kopertami20--23 , 
A s z podwójną kopertna.....18---23 „ 
y > > n lepszy..24—28 „ 
„ ang. anker z krzyształowóm szkłem.18—25 „ 
„ anker z podwójna kop. dla wojsk. 24—26 , 
„  Remontoiry, nakrecane z boku....28—30 „ 
n»n  Remontoiry, z podwójna koperta ..35—40 „ 
„  Remontoiry z krzyształ. szkłem ...30—36 „ 
„ Anker armćeo-remontoirs ..........38—45 p 
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8rub..... ..30—38 » 
» anker z 15 rubinami...... +441...385—44 p 
s „ lepszy z złota obwódka..... 45—60 , 
ń n»n z podwójną koperta........55—58 , 
z „ ze złotą obwódka 65, 70, 80, 
90, 100—120 ,„ 
Zegarki damskie z 4 i 8 rubinami..... 25—30 „ 
R n emaljowano......-1+1...1..30—36 y 
% „ ze złotą koperta....... +... .35—40 , 
p n»n emaljowany, z djamentami...38—48 ,„ 
s „ 72 krzyształ. szkłem .........36— „1% 
y „ S podwa'kop: 8 rub...--<«s« 40—48 ,„ 
Złoty zegarek damski emal. z djament..56—65 , À 
= z 5 ankier z 15 rubin..35—45 „ 
5 $ alopsza 26 MORO P A 15 p. 2001 SGT a RAE AE e a 
p $ „ 2 podw. kopertą. .... 55—58 „n 
s „ 2 koperta złotą 65, 70, CE 
> 80, 90, 100—120 „| Y = 
s 3 „ ank. z szklan. kapsla40—48 „ 
r „ Z krzyształ. szkłem ..50—60 „ 
5 n „ z podwójną koperta...50—56 , 
„ Remontoirs.......... 60, 70, 80, 90—100 „ 
> „ 2 podw. kop. 90, 100, 110, 120—15 ẹ„ 
Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóm i ze złota 
talmi....++«-+ PRODDODEDODCERZ OO 13—17 
Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6, 
7 A. 10—12 , 


Złote łańcuszki18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 
60, 70, 80, 90—100 ,„ 


Budziki z zegarkami..........1.1... . 1— 
„ Bame zapalające swiece ......... 9— 
xi narządem do wystrzału i zapa- 
ELLA EEA T AT. 14— x 
Paryzkie budziki w eleganckich osłon. 
bronzowych ....... ANY 12, 13—14 , 
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, LA 
ankry z rubinami, najlepszy w IB 
w świecie Wwyrób...1..1+1+111122 40— 


Takie same nieprzenośne na jedna stacje 28-- 


Pendułowe zegary własnej fabryki 
z dwuroczną gwarancją. 


ss 


Raz na dzień naciagany....-+.11:.. 10-11, 12-8: 
O ONET 16, 17, 18, 19, 20 do 22 „ 

„ bijacy pół i całe godziny..30 33 „ 35 „ 

n »  kwadransei godziny. 48, 50 „ 55 „| /4h 
Regulator miesięczny ...... SEO 28,.30 „82 „ | |) 
Za opakowanie pendułowego zegara....1 fl. 50 „ VP 


Reperacje uskntecznione beda z wszelka 
akuratnościa, zamówienia z zaliczką pocztową na- 
tychmiast będa wykonane; zwrócone zegary za- 
mieniamy natychmiast. T 
BEF Zegarki również przyjmujemy w zamian. 

Do łaskawego uwzględnienia! 
Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunku. 
proszę wiec nie zamieniać takowe z ordynarnemi 


| aim 


P 
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BANK GALICYJSKI 
Handlu 1 Przemysła w Krakowie 


Że począwszy od dnia le? lipca r. b. czynności ka- 

sowe tegoż Banku odbywać się będą codziennie 

z wyjątkiem niedzieli i świat od godziny 9 do Ii 
zrana, oraz od 2: do 4ti popołudniu. 


BÓL ZEBÓW 


leczę w okamgnieniu i gruntownie. 


ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY 


przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pieknego. 


BRAKUJACE ZĘBY 


D 


osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżniacu sie od prawdziwych, a do żucia wyborne. 


W. UJHELYI jun. 


następca dentysty J. 4%. Ujhelyi 
Przyjmuie cd g. 9 da 12 iod 2de 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwarza. 


WIEŚ 
położona nad spławna rzeka Dunajcem, obejmują- 
ca przeszło 630 morgów przestrzeni, z którćj zaj- 
muja: ziemia orna 170 morgów, łaki i ogrody 16 
morg., las wysokopienny 420 m., jest z wolnćj 
reki do sprzedania. 


Bliższa wiadomość pod adresem: IF". ER. S. 
poste restaute Gródek nad Dunajcem w powiecie 
| Sadeckim. 1925(9-10) 


2010(4-4) 


ME Poszukuje się g 


SPÓLNIKA 


z kapitałem 10:000 do przedsiebiorswa kupna 300 
do 500 morgów lasu nad Sanem dobrze utrzyma- 
nego, materjał budowlany i okretowy. — Bliższa 
wiadomość udziela biuro komisowe i wywiadowcze 

Zygmunta Kotkowskiego w Wiedniu 
1960(5-5) (Stadt, Auwinkel Nr. 3). 


84m RER AR ŚŻA 20 (GE GER A ZA (BD GMO EA ER LEA GA (ER a A GR Gi SR ED GA AR GAB 
Od roku 1869 wychodzi we Lwowie 


„SZCZUTEK“ 


pismo humorystyczne illustrowane. 
Przedpłata kosztuje: całorocznie 5 złr. — półrocznie 2 złr. 50 cent. 
Adres: Redakcja „Szczutka LWÓW. 
MAE” |Inseraty w osobnym dodatku obiiczaja się jak najtanićj. "ZĘ 


1978(3-6) 


MYDLA SLO 


do użytku kąpielowego i toaletowego 


skutkują nader zbawiennie w cierpieniach muszkuł, kości i nerwów (oświadczenie księcia Bismarcka, 
barona Heydt'a i baronowej Graffenried), usuwają wszelką nieczystość skórna i nadaja skórze świe- 
żćj i zdrowćj barwy. (Według sprawozdania Wiener Medic. Presse). 
Prawdziwych dostać można tylko w 
e. k. konces. głównym składzie JANA HOFFA, nadwornego liweranta 
w mieniu, 11. Kärntnerring LL. 


gag" Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać można u p. Fak>ba Goldwas- 
sera przy ulicy Florjańskićj w hotelu pod „Róża“, w aptoce p. Trauczynskiego 
przy ul. Florjańskićj, u p. JTÓZefa Jahna w Rynku Głównym, u p. VWWilhelma 
Fenz”a w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś, Wojciechai u pana Józefa Gold- 
wrassera w domu Deichesa na Stradomiu w Krakowie; —u p. WAY. "E'. A. W/ielo- 
górskiego w Tarnowie; u p. ME. Kozłowsikiego w Przemyślu — u pana 
azim. iKorpantego w Mielcu; — u p. L. FKartageneoera w Rado- 
myślu —u p. J. OiIsołowicza i Symó>w w Sanoku. 


strzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. j h H ff 
onann noT. 


Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- 
ARE BAT. T E, "po 


wych znajduje sie mój własnoreczny podpis. 


KRYNICA. 


WIELKI DOM GOŚCINNY: SEIFERTA 


pod „trzema różami“ 


obok nowych Łazienek położony, na sposób 
zagraniczny urzadzony, W wszelkie WYSO- 
dy zaopatrzony, poleca się osobom Przy Dbľy= 

; wajacynmn Ao Krynicy. 


2020(2-6) 


CLleu 


zawiadamia, 


R p A szy i knpeów 
zegarkami polecanemi przez handlarzy A WZ sę i} 
którzy nie są zegarmistrzami. 1181(63-100) , L= RZN amma A. ri a GEAAI 


OBICIA POKOJO 


paryskie, 


W dzuksrni „Kreja“ pod zarządem St. Gralichowskiego. 


wiedeńskie, 
zwój l4-łokciowy, od RQ centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą: 


mas” A. GUMPLOWICZ % 


RS w Krakowie, przy ul. Grodzkiej, Nr. 63. 
Podejnauje się także tapetowania całych mieszkań. — Próbki oObiĆ posyła na żądanie franco. 


pierwszych dniach lipca r. 1871 ukaża «|Zakład i Produkcya Nasion 


kiego w P J. BULSIEWICZA 


Żupańskiego w Poznaniu 
w Bochni, 


następujace dzieła: 
1. Pamiętniki Niemcewicza (nieznane dotad) obej- 

zaleca nasienie Rzepy pastewnej ściernianki 
(Stoppelriibensaamen) 


mujscę. lata od 1809 — 1820, 2 tomy około 60 
arkuszy druku, cena & tal. 
2. IL. tom „Dziejów narodu polskiego“ przez Te- Kwarta polskićj miary 1 złr. 1975(3 6) 
odora. Morawskiego, 28 ark. druku — £ tal. s 
Kto.nabył pierwszy tom, obowiązany jest kupić 
i drugi, bo osobnych luźno tómów ksiegarnia na- 
kładowa nie odstepuje. — Dzieło całe składać się 
bedzie z 6 tomów. 
Zamówienia na oba te dzieła przyjmuje każda 


_ ORGANY > 


ksiegarnia. = r 
. : > różnych rozmiarów, nowój poprawnćj konstrukcyi 
Księgarnia J. K. Żupańskiego systemu niemieckiego, z głosem pelnym, harmo- 
w Poznaniu. nijnym i majestatycznym, znane z wieloletniéj 


1852(12-16) 
: trwałości przy najumiarkowańszych cenach zawsze 
gotowe do sprzedania. — Bliższe szczegóły udziela 


A. Sapalski 


organmistrz w Krakowie, ulica Krupnicza Nr. 18. 
1874(5-10) 


Soeben erschien 3-te sehr vermehrte Auflage 
Die geschliwichte 


Manneskraft, 
deren Ursachen u. Heilung. 
; Dargestellt von Dr. Bisenz, 
$ Mitglied der medicinischen Facultiit in Wien. 
J Preis 2 fl. — mit Francopost 2 fl. 30 kr. 
Zu haben in der 
ORDINATIONS-ANSTALT 
fitr 1366(59-150} 


Geheime Krankheiten 


(besonders Schwäche) von 


wed. Dr. Bisenz 
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 
im II. Stock. 
Tägliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 
nachnahme). 


Ebendaselbst zu haben 

selbstbehbandiurn 
geheimer Krankheiten ohno weitore ärztliche 
Hilfe: Nécéssaire Antiblenorrhéene — Preis 
10 fi. 6. W. (ohne Postuachnahme.) 


Najpewniejsze lekarstwa 


z wszystkich dotad znanych 
przeciw ciężkiemu słuchowi i 
chorobom uszów 


przez Fijałkowskiego, specjaliste w Lwowie: 
Cerumen sztuczny na płynienie materyi z u- $ 
szów, katar, szum, narośle tamże, itd. jest: 
Olejek balsamiczno-słuchowy przeciw stwar- | 
dnieniom i zgrubnieniom błon, mianowicie 
gdzie jest suchość, szum, tak zwane za- 
tkanie i t. p. 
Bap" Skład główny na Galicją w Krakowie 
w aptece p. J. Trauczyńskiego. 
Cena z przesyłka i opakowaniem 2 A. 20 c- 
W tejże aptece dostać można wszelkich le- 
karstw zagranicznych, jako téż maści niszczą- 
cój odgniotki w 20 minutach. 1911(5-7) 


p p. FPPPOACEODEKE a a E ZY 


Pó 
a 
Choroby zębów 
tudzież słabości dziąseł uśmierza zawsze, a w wielu przypadkach leczy zupełnie używanie 


wody anate owój do ust Dra J. G-. Popp’a 
praktycznego dentysty w Wiedniu, Stadt, Bognergasse, Nr. 2. 
TE 


1333(2-3) Dg" Cena flakoniku A złr. 40 kr. 


MOŻNA NABYĆ: 


w Krakowie u pp. aptekarzy: W. REDYKA „pod Barankiem* SIEDLECKIEGO, J. TaAU- 
CZYŃSKIEGO (pod firma Brunona Miczyńskiego), ERNESTA STOCKMARA , Fl. SAWI- 
CZEWSKIEGO —dalćj u pp. T. GÓRECKIEGO, J. JAHNA, L. FEINTUCHA, WILHELMA 
FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKÓBA GOLDWASSERA w hotelu pod „róża* ulica 
Florjańska. — We Lwowie w aptece dra chemji TYTUSA ZARZYCKIEGO, p. MIKOLASZA 
apt., p. A. BERLINERA apt., p. EHRENBERGERA aptek.. p. Fr. KLEINA wdowy, p. 
Bonif. STILLERA, p. Z. RUCKERA i p. J. PIEPESA apt. w Brodach u p. M. 8. FRAN- 

CAS kupiec. — W Nowym Sączu S. LICHTMANN kupiec. 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


J. GUMPLOWICZA 


przy ulicy Grodzkiej od r. 1851 istniejąca, 
przeniesiona została z d. 19 b. m. 
do domu Nr. 158 W. Gostkowskiego, ul. Bracka. 


1942(3-2) 


STACJE MĘKI PAŃSKIEJ 


wykonane według sławnych kompozycyj w sztuce biegłych , jak Fiihricha, Fortnera 
Overbecka itd. uajznakomitszych akademickich sztukmistrzów. 


I. Obrazy olejne. 


I. Wydanie, wielkość obrazu 20" — 15", wykonane według znanych i pieknych 
kompozycyj professora Fortnera al fresco, w kościele ś. Ludwika w Mona- 


chiam: Ceńa eZ TAM .«..-00s0 saa wod 0000000 00 dO 00 Walce» 6 100 tir. 

Z szczególnie trwałemi i pięknemi złotemi ramami i ozdobami.......... 170 © „ 

II. Wydanie, wielkość obrazu 28” — 20” bez ram .........ssseresereeeerees s y Ar Te 
Z szczególnie trwałemi i pięknemi zł temi ramami i ozdobami.......... 2320 - 

III. Wydanie, wielkość obrazu 36" — 28" bez ram ..........+..4u4aer11:2:111 SO0 4 
a I oZdGOKSMI JNE wyz6j —. E e wom KO a100 010101 850 „ 

Il. Druki farbami olejnemi. 

IV. Wydanie, wielkość obrazu 20” — 15” według kompozycyi Fortnera, bez ram 56 , 
Z FaMAMIE S2KGREME. PRZ EA 0000 TA 000.0 Żg0d,a 90, 

x rogi iczdobne: les „IIR raa A A R AN G E v 105 , 

V. Wydanie, wielkość obrazu 261/," — 19” bez ram .......o.osscessrese ess: 5505 
Z OAMAMII-OZGEBE. +2: 70 csie zaRER NAA wan e EAN LE 4 

VI. Wydanie, wielkość obrazn 36” — 29” bez ram.............-asaasauasiis: Iw 
Z: plokioni złotem ramat. ora danae annn ad z BÓLACH 230 ,„ 
Oprócz wyż wzmiankowanych wydań, dostarczam Stacje Męki Pańskiėj olejno 


malowane, wielkości według upodobania, z gwarencja najdokładniejszego wykonania ipo naj- 
umiarkowańszych cenach. 

je moje Stacje Męki Pańskiej w każdym względzie szanowna zamawiającą pu- 
bliczność zadowolniaja i wszystkim wymogom odpowiadają, zaświadcza najwyżsi dostojnicy 
duchowni. 

Próby tych obrazów posyłam natychmiast do laskawego obejrzenia. 

Wyjatkowo zezwala sie na wypłatę ratami i wogóle na przystępne warunki ze 
strony kupeów. — Majac ustawicznie większe zasoby Stacyj Meki Pańskićj w moim składzie, 
jestem w stanie wszelkim Życzeniom natychmiast zadosyć uczynić i polecam się łaskawym 
wzgledom. za 

Następnie przyjmuje zamówienia na olejno malowane obrazy Świetych — obrazy 
do ółtarzy i do choragwi, it. p, według upodobanćj wielkości i po najumiarkowańszych cenach. 

NB. W skutek mego pierwszego ogłoszenia w tym szanownym dzienniku, otrzy- 
małem zamówienia od 12 parafij, które według świadectw były zupelnie zadowolone. 

Skład obrazów 


Jana ELeincila 


Wiedeń, Stephansplatź Nr. 7 im Fiirst-erzbischoftlichen Palais. 


1895(5-6) 


FABRYCZNY SKŁAD 


ATRAMENTU 


do pisania 1 do tarbowania 


w Krakowie na Podbrzeziu L. 100. 


1717(5-2) 


n 


pPprasskKkie i Berlińskie 


1595(33-80) 


